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[sietada 8ą żadania zmian terytoryalnych. — 

Nowa enuńcyacya. jenta te żądania nazywa, wprost je od- 
Ą rzuca. 

Deicgacya austro-węgiorska stanowi toj 


24 h., prewiecył i w okup. ansir. 


Zdikówi 


z edneztaniam | bós odnoszenia 


Frwne, właściwe forum, na którem mini- 
ser spraw zagranicznych jest obowiązany 
przedstawiać reprezentacyi obu połów mo- 
zarchii obraz stosunków międzynarodowych 
poiistwa. oświetlać bieg -wypadków polity- 
tznych, usprawiedliwiać tę politykę, którą 
prowadzi. Ponieważ jednak deicgacye nie 
najn sie obecnie zebrać, a reprezeniacye lu- 
owe cheg być informowane o polityce za- 
erami znej, w szcecgólności austryacka Izba 
po: dów. klórw własnie się zebrała, konieczna 
GAZU 


keznvzh w inny sposób zadość uczynił po- 
rzoWiy, Tym rerem — ze względów forma|- 
AB jes urzędowanie Wyjaśniono — stało 
te io w fan wię noty, Którą minister prze- 
Bai równceześnie prezydentom ministrów 


cuu pokry monarchii. 
4 dwoch części zklada 


się ta neta. 


Pery część tyczy xe wojny. jc: odpo- 
v edzia na enuncvacye ententv. w rzczegó!- 
posci także na ostatnią mowę Wiisona, dru- 
FA onma spławę pPógiębienta pzzymierza 
m TE E s 


W stosunku de cuieniy minister ujmuje 
różnice poglądów obu welczących stron w 
trzy punkty. Ententa żąda: 1) urzeczvwist- 
nienia idealów ludzkości, więc uznania za- 
Fady wolności narodów, utworzenia po woj- 
nie związku światowego i rozstrzygania za- 
wialań mugdzytarodowych przez sądy roz-! 
jemcze; 2) zmian terytoryalnych, a więc od- 
cenia przez państwa centralne Alzacyi i Lo- 
taryngii, Tryestu, Trydentu, kolonii niemie- 
ckich, podziału monąrchii austro-węgier- 
skiej itd. i wreszcie 8) „zemsty“, jak się wy- 
raża minister, tj. wynagrodzenia szkód, przes 
państwa centralne spowodowanych w woj- 
zie. 

Minister wyraźnie aię zasirzega, iż chce 

unikać wyrażenia: „ofenzywa pokojowa” 
jako zdyskredytowanego. Jednakże pod- 
kreślą gotowość do rokowań pokojowych i 
wyraźnie określa stanowisko wobec żądań 
enienty. Przeszkodą ma być jedynie punki 
drugi jej żądań, O ile chodzi o punkt pierw- 
szy, nota mówi z ironią o pomygłach entem- 
ty „oszalamiających ludzkość", zarzuca jej, 


re „może 54 BZLCZETZE pomyślane”, ale 
„zwrócone pod fałszywym adresem", pro- 
ragowane „niecelowymi środkami', a mogą 
być osiągnięte tylko „na gruza ch świata”. 
Jednakże równocześnie twierdzi, że „między 
ogólnemi zasadami ebu walczących stron 
„aie zachodzi zaprawdę Ładna różnica", wy- 
raźnie godzi się nawet na cztery nowe ` pun- 
ty, zawarte w mowie Wilsona z 4 lipca. 
Również punkt trzeci, zdaniem ministra, nie 
stanowi zmabznej przeszkody do pokoju, 
mimo że równocześnie stwierdza, (% de wy- 
nagrodzenia szkód mają prawo przede- 
wszystkiem państwa centralne. 

Czytając te wywody, trudno jakoś na- 
brać przekonania, ż% rzeczywiście ©¢0 do 
tych dwóch punktów jest możłiwe porozu- 
mienie się obu stron, jest tak nietrudne, jak 
stara się nota wykazać. Nie ukrywa przy- 
najmniej br. Burian tego, iż przeszkodą I w 


u się azeczą, by urzad Spraw rag sra- | 


Jako warunki pokojowych pertraktacyi 
smawia minister trzy: 1) uznanie nietykalno- 
ści przedwojennego stanu posiadania państw 
centralnych; 2) niemieszanie się: do spraw 
wewnętrznych monarchii i 8) uznanie poko- 
jów na wschodzie zawartych. 

Ten ostatni punkt najciekawszy jest z 
całej noty. Minister odmawia entencie „ty- 
tułu praw rego" do potępiania tych poko- 
jów. kićre byiv „możliwe do przyjęcia” lub 
„niecdzowne*, bo państwa ententy, nie sko- 
rzystały z możności wzięcia udziału w za- 
warciu tych traktatów, choć byiy zapro” 
iszonc. A jesli podnosi się, iż niemożna Z 
P ami centralnemi zawierać pokoju, bo 

ogłbv on wyvos:ć tak, jak na wschodzie 
Rec) to nieja '"y —- uspokaja entente, iż 
nie potrzebuje sie „na bać tego, bo nie 


iest — pobite. Jasio już, omal bez oslonek, 
przyznaje więw miicr, Łe te pokoje, któ- 
re były „niesóouw:s . mostały zawatte na 


gruncie stoswiku «z .seiązcy do zwyciężo- 
nego. a pokój na “chodzie będzie inny, 
więc kompromisowv, bo z nieprzyjacielem, 
który nie jest pobity. Czy z Niemiec mini- 
ster nie usłyszy wyrzutów, iż przyznaje tak 
otwarcie. że ententa nie jest pobita? 

Nic nowego me « daje mote w sprawie 
pogłębienia przymiciza Niemiec z Austryą, 
przymierza, da którego mają być wciągnięte 
jakże Buigarya i Turcya. Ma ono być bar- 
dw ścisłe, n.e tylko wojskowe, aie i gospo- 
darcze, jednak na gruncie uszanowania su- 
werenności państw poszczególmych.. zawie- 
rających to przymierze, ma być tylko od- 
porne i nie będzie przeszkadzać powszechne- 
mu związkowi narodów po wojnie. Dia nas 
jest z tej części mowy ważny — i to þar- 


dzo — jeden ustęp. W związku s pogłębie-| _ 


niem przymierza ma być uregulowatusa spra- 
wa Polski „z uwzglednieniem życzeń ludno- 
ści”, Minister nia mówi w jaki sposób te 
życzenia mają być uwzgłędnione. Z jego 
postawienia kmestyi wynika, iż uważa on 
sprawę poiską jako wyłącznie obchodzącą 
|państwa centralne, co jest logicznem na- 
stępstwem Łęądania uznania przez entente 
pokojów, na wsenodzie zawartych. 

Taka jesg_itreść noty, wyłuskana z dość 


nister, że to nie ma być ofenzywa pokojo- 
wa, przecież jest nią w nota. Lecz chyba 
będzie równie w. skutkach niefortumną, jak 
poprzednie, hr. Czermina, od których się ró- 
imi tem, że jest szczerszą. Trudno sobie wyo- 
brazić, żak można rozdzielić pierwsze dwa 


punkty żądań ententy, jak minigner rozu- | jak 


mie możliwość pogodzenia przyjęcia  „za- 
sad" ententy z odrzuceniem zmian teryto- 
ryalnych, które z tych zasad wynikają, — 
Śmiechem odpowie ententa na twierdzenie, 
że jej brak tytułu prawnego do rewizyi tra- 
ktatów na wschodzie zawartych. 

Nie przynosi żadnej nadziei mowa hr. Bu- 
riana, że koniec wojny przybliży. .Dyploma- 
cya i głowa, jak dotąd zawodziły, tak ga- 
wiodą tym razem, i w takich warunkach 
gle pozostaje tylko jeden sposób rozwiąza- 
nią, ten, który dało na razio 


na wschodzie, a tym jest — pobicie wroga. 


~dynie, artykuły starają się jeszcze wyraźnie 


iż trzyma swoje ludy w więzach haseł, któ- |zawiłych wywodów. Ohoć zastrzega się mi- 


STANISŁAW KUTRZEBA. 
Polskie rekwizycye. 


B 
Ograniczając rekwizycye do żywności je- 


kiewicz, hetman litewski, postanowił, iż 
„żaden żołnierz dla dostawania ż żywności bez 
sługi hetmańskiego nie ma się ważyć pe 
wsiach przebiegaći Ładnemu „krzywdy czy- 
nić, pod wielkiem karaniem“, Za jedzenie 
i picie płacić nakazywał według taksy, któ- 
rej oznaczenie należało do hetmana polne- 
go; jeśliby żołnierz kupił poniżej taksy, to 
tracił pieniądze a kupiec rzecz. 

Król Batory w artykułach, ogłoszonych 
w r. 1581 w obozie koło Worońca na wypra- 
wie moskiewskiej, w. ziemi nieprzyjaciel- 
skiej już stojąc, upominał, chroniąc wła 
sność już nie własnych poddanych, ałe w 


zapobiedz zabieraniu koni, niszczeniu do- 
mów, rujnowaniu sadów. Czytamy więc: 
„Komi ani klacz u niczyich podda- 
nych (tj. włościan) ani w podwody ani.ku 
Ładnej innej potrzebie aby nikt brać nie 
Kmiał, bo rzecz jest szkodliwa i pospolicie o 
konie wieszą (tj. wieszają), bo tak więc dru- 
gi zapamięta (tj. zapomni) wrócić, a chłopu 
się też uprzykrzy za nim (tj. za koniem) i iść, | obcym kraju, z którym wojnę toczył, aby 
R tak klacza przepadnie”, |nikt „nie śmiał żywności psować, konie i 
„Domów ani żadnego budowania aby ża- pa w zboże puszczając, ale ją sobie tylk» 
dny nie śmiął brać, a u kogoby chociaj je-|żąć, albo siec ma: także żaden nie ma wsi 
dno drzewo z budowania zastano, tedy ma |albo dęrewni i cerkwi palić, chłopstwa mo- 
być na gardle karan i z statku (tj. własne- | skiewskiego. popów, żon i dziatek ich mor- 
kci) jego ono wszystko budowanie ma być | dować i usilstwa jakie im czynić i w wię- 
płacone. A jeśliżeby to sługa na rozkazanie | zienie albo w niewolę brać”. Żywność woln: 
pańskie uczynił, tedy chcel pan ujść takiej; było kupować tylko na miejscu, które na 
winy, ma wnet takowego sługę opowiedzieć to wskazano. 
a przed hetmanem stawić", - Niedługo później, gdv wojska polskie z 
„Ogrody mają być rozumiane za komo- pod Pskowa ruszyły do Inflant, w artyku- 
rę; ktoby do ogrodu wlazł, co wziął, jako- |łach. ogłoszonyc» 3 lutego 1582 r. hetman 
by z komory ukradł“. wielki koronny Jan Zamojski zapowiadał: 
Jeden z najohszerniejszych to ustępów, w |..Nowym poddanym króla JM. nikt aby ni? 
artykułach hetmańskich rekwizycyom po-| ważył się krzywd. ohciążliwości i gwałtów 
ćwięconych. Alo i inne o nich nie zapo- żadnych czynić i mie im prócz żywności po- 


mniały. Tak nieco później Grzegorz Chod- 
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I na zachodzie nowa też rozpoczyna się. Die- 
mięcka — nie pokojowa — ofensywa. 
RE — CZERNY aE "| 


Z KRONIKI POLITYCZNEJ. 


Nowo utworzony Czeski Wydział Narodowy, 
który pod przewodnictwem Dra Kramarza ob- 
ją} ponadpartyjae kierownictwo połityki oze- 
skiej, wydał manifest do „narodu czosko-słowa- 
eklego". Autorowie tej odezwy oświadczają: 
Czesi muszą wywalczyć prawo samostanowie- 
nia o sobie w sarnodzielnem, demokratycznem, 
czesko-słowackiem państwie. z własnym rządem 
we własnym domu i pod swoją władzą. Mani- 
fest kończy sie słowami: „Bądź pozdrowiony, 
nasz drogi ludu! O własnej sile powstałeś z gro- 
bu stuleci — własną silą staniesz w rzędzie 
wolnych narodów - wśród wolnej 
turalnej ludzkości”, 


W pruskiej Izbie posłów odbyła się nastę- 
pująca rozmówka: 

Książę Salm-Horstmar: Przeżywamy 
ataki demokratycznych pojęć przeciwko ary- 
stokracyi. Największe poparcie znajdują te &- 
taki w żydowskiej prasie międzynarodowej. 
Narzędziem uskutecznienia ich celów są wol- 
nomularze. Trocki i Lenin są również żydami 
i należą do loży paryskiej „Art et Travail“, 

Książę Trachenberg: Nie jestem ani 
żydem, ani wolnomularzem i osobiście nie csu- 
ję się tu dotkniętym. Ubolewam jednak nad 
dopiero co wypowiedzianemi słowami. Żydzi á 
wolnomularze spełniają u nas swój obowiązek. 
Mówca poprzedni rozbija jedność. Trzymajmy 
się słów cesarza: „Nie znam partyj“. 

Nie można o tej zabawnej sprzeczce junkier- 
skiej powiedzieć słowami Wiktora Hugo: „Tak 
rozmawiały ze sobą pioruny". 


O wolność prasy w Warszawie. 

Sprawpzdania z obrad „polskiego parla- 
mentu“, jak się tu l ówdzie zbyt pochopnie 
nazywa warszawską Radę Stanu, podlegają 
od pierwszego dnis zebrania się tego pół- 
przedstawicielskiego ciała cenzurze okupa- 
cyjnej władzy niemieckiej, Z obrad toczo- 
nych nad najżywotniejszemi sprawami kra- 
ju, dostaje się do wiadomości społeczeń- 
Btwa polskiego tylko to, co Niemcy pozwo- 
lą ogłosić, W sprawis tej anomalii wniesio- 
ny został przez członka Rady, p. 8t. Wy- 
rzykowskiego, mastępujący wniosek 
nagły: 

„Sprawozdania z posiedzeń Rady Stanu, 
które pojawiają się w prasie, podlegają, 
wiadomo, cenzurze władz okupacyj- 
nych. Fakt ten ze względów zasadniczych, 
jak i praktycznych, jest dła mas mie do 
przyjęcia. > 

Rada Stanu ma być poprzedniczką sej- 
mu 1 uchwalić szereg ważnych ustaw, a 
przedewszystkiem ustawę wyborczą sejmo- 
wą. W Radzie mają sie wypowiadać poglą- 
dy znacznej części obozów politycznych 
Królestwa. Tymczasem pisma przynosić mu- 


cig- |Bzą sprawozdania swoje, aprobowane przez 


cenzurę, krajzać Í zagranica z tych z konie- 


ozności nieścisłych dziennikarskich snrawo- Murmmanie. Na wybrzeżu Murmańskiem znaj- | 


przez Niemcy ekupowanych 


Wydanie eałodzienze 
eg w okup. niemieckiej 


24 fen. | 
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i kuh 


we wszystkich urzędach pocztowych Asstre-Węgier, Polski. | Niemiec, we wszystkich agencyach dzieamików lub 
bezpośrednio w Admioistracył. (W ©kupacyi niemieckiej welno jedynie prenumerewać za pośrednictwem urzędów pocztewych) — Wpłaty meżna tisku- 
rzez Pocztową Każę Oszczędności (Kosto Mr 23993), przez Benk Krajewy i w Administracyi Wydawnictwa, 


)W. TOMASZA 8. 


naszych poglądach i pracach. Wolność slo- 
wa wypowiedzianego na trybunie jest pod- 
stawą zasadniczą wszelkiego parlamenta-| 
ryzmu. Cenzura taka wzmaga prevu > ił 
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a angielskich łodzi. podwodnych, wreszcie 
zaś stacye telegrafu bez drutu. Z Murmania 
idą Anglity, jak wiadomo. na | Błońtogród, 


morza Białego — przez Kem, następnie nad 


ufność ku czynnikom obcym, które, jak A $ B=, 4.7 
me twierdzą, chciałyby wysłuchać ezezerej | Belgijezyk Nie jest naszym bliźnim. 
opinii ludności Królestwa. Tom zaś przem 
wień w Radzie Stanu, jako też treść Ba 
sków t interpelacyj, z których bije zrozu- 


Pani Marya Gerżabkowa w pewvem jismia 
iwowskiem nr. 5145 z dnia 16 lipca 19i5 za» 


miała wstrzemiężliwość i liczenie się z wa-| Mieściła wspaniały artykuł pod tytum: „Dia 
runkami okupacyjnymi. nie nastręcza wcale |!1€1 Pokoju" i opatrzyła go naztypu,zcom 
powodu do interwencyi cenzora. mottem Oskara Wilde: „Cokolwiek Po 
Poddanie posiedzeń Rady Stanu pod cen- uż = kina 4 Ti P 8. 
zurę władz okupacyjnych uniemożliwia ła-| paz ARJ ZA ORA 6 4 
qzność imfomnacyjną między Radą Stamn |? az n arinu DEN La 
a społeczeństwem. Do prasy cbok nieśei- |5odowej i zala miłość pow Bi dk, 

słości z musu wkrada się zamot. Wyscka 5800h Wszcełsebuarnośei Jadzkiep, 
à 5 — „W osniewającom piekulo tej ajyst — 


Rada Stanu zeche zatem uchwalić: 
Wzywa się Rząd do podjęcia natychmiast 
fak najenergiczniejszych kroków celem zwo!- 
nienia sprawozdań z Rady Stanu z pod cen- 


wyraża się dosłownie ta sziachetra sza — 
„ukazuje, się znów miłosć (przez wielsie M.y 
jako owa tajemnica p:zez wielkie T.) £ "latay 


zury okupacyjnej" łącząca przoróżne rasy i Spy we Wi Um jee 
; Tee AM i O. GOŚĆ 'spólny egik 

W krótkiem, dosadnem przemówieniu v- |00 Opwspólnym początku”. 
motvwował następnie p- Wrrzy kowski Bardzo dobrze, bardzo pięknie i bardzo szla- 
nagłość tak niczmiernie ważnego AUO chetnie, ba, ale cóż, gdy o dziesięć Pes 
wniosku, a końcowe jego „słowa! pokrywały niżej ta sama uatchziona, a tak w.ażjiwa Isto- 
huczne oklaski, wyrażające gorace uzzanie ta, nie pomna ra mgto, jakis 'm 10ZPO "na 
za doniosłą inicyatywe. ea prace, zamieszcza” nicspiaw dzore do- 
„RAA „see tychczas przez Aco wiadomość, że „dziecł 


bteigijskie wyszukują rannych na 
pobojowisk u Niemców } wykłuwa- 
ją im oczy”. 

Czyżby Bigio nie zasługiwał na to, aby 
go zaliczyć do naszych bliźnich? i czy ne by- 
libysmy do glebi dotknięci, gdyby podobny za- 
rzut i to bez sprawdzenia — uczyniono na- 
szym. polskim dzieciom? a choć ładna jut za- 
sada Oskara Wiide. jako motto przez auiorkę 
na wstępie jej pracy przytoczona, to jednak 
jeszcze ładniejsza, a wyjęta z katechizmu: 
„Nie czyń bliźniemu, czego byś nie chciał 
aby tobie uczyniono”, chyba, że wedle zapa- 
trywań autorki tego cennego artykułu: Pel- 
gijczyk nie jestnaszym bliźnim. 

Qlekawa rzecz. ktoby, to mógł rozstrzygnąć 
i wątpliwości PIEP (aż) 


Wybrzeże Murmańskie. 


Tak często obecnie wspominane i w akcyi 
koalicyi odgrywające rolę niepoślednią wy- 
brzeże Murmańskie (skażona postać na- 
zwy — Normandzkie lub Normańskie), jest 
to północne wybrzeże pół ySpu Koła nad 

morzem ] odowatem, ciągnące się od granicy 
norweskiej do przylądka Świętego, na prze- 
strzeni 420 kiłometrów. Składa się po wię- 
kszej części ze skał granitowych, WZNnOSZĄ- 
cych się do 200 metrów nad poziomem mo- 
rza i posiada wygodne zatoki 1 przystanie. 
Głównem miastem jest Koła. Wybrzeże jest 
ulubionem miejscem wycieczek myśliwych 
i rybaków, którzy setkami łodzi krążą tu 
podczas lata. Lecz i w zimie, z powodu bli- 
zkości Golfstreamu, wolne jest od lodów i 
to właśnie nadaje Murmanowi iego wielkie 
zmaczenie. 

Po rozpoczęciu wojny, Rosra posiadała 
możliwość dowozu z Europy zachodniej tyl- 
ko przez morze Lodoware, morze Białe i 
Archangielsk. Ale ta droga morska była 
wolna od lodów tylko w. miesiącach letnich 
m morze Bałtyckie było dla Rosyvi zamknię- 
te. Wobec tego Rosyanie i Anglicy rozpe-. 
ezeli budowę kolei murmańskiej, która dość 
gzybko skończyli. Kolej przebiega od Mur- 
manu (na południe od Aleksandrowska) 
przez Kole wzdłuż zachodniego wybrzeża 


O polskie targi. 


Na łamach niemieckich pism gospodar- 
czych od dłuższego czasu pojawiać się za- 
czynają sążniste artykuły poświecone kom- 
binacyom na temat kwestyi polskiej, zro- 
dzonych w mózgach najrozmaitszych 'ko- 
merziadratów E Berlina, Wiednia i Budape- 
sztu. Największą troską, która ich trawi, 
jest obawa. aby ta Polska, którą przekra- 
wuje każdy według swogo szablonu, nie tny- 
emancypowała się z pod gospodarczej i fi- 
nansowej dyktatury aby o ile możności 
złożyła jak największy haracz swym oswo- 
bodzicielom, pokrywając w znacznej mie- 
rze koszta wojny, a przytem nie przestała: 
być terenem zbytu dla ich produkcyi i han- 
diu połączone związkiem cłowym i walu- 
towym. 

Żądają zabezpieczenia, by jaknajdalej 
idącymi udogodnieniami Polska. otworzyłaj 
swe gościnne: wrota dla usłużnych niemie- 
ckich reisenderów, banków i przedsię- 
biorstw, aby «i zaopatrywać ją mogli w to- 
war | kapitał, odbudowywać zniszezone mia- 


zachodnim brzegiem jeziora Onegi do Szłis- 
selburga pod Petersburgiem. W ten sposób 
wytworzono doskonałą komunikacyą, która 
zabezpieczała Anglii dostęp do Rosyi 
Znaczenie wojskowe kolei Murmańskiej 
dla koalicyi było ogromne i pozostało ta- 
kiem po zawarciu pokoju dla Rosyi półno- 
cnej. Tam wlaśnie Anglicy wysadzili na 
ląd armię, z początku w Peczendze. w koń- 


cu zatoki tej samej nazwy, obecnie zaś wj 


zdań urabiąć sobie będą musiały: zdanie o dują się dobre pumkta oparcia dla floty i jsta i wsie, słowem opiekę swą roztoczyć nad 


kia Tu Mor Ez) ania. wódki f to pomiernie a wedle ustawy, 
która na leżach w Litwie beła (nicznanej 
obecnie), aby żaden nie brał, a mianowicie 
wołów robotnych, koni, sprzętu domowe 
go i płacia (tj. ubrań); a gdzieby wice kta 
taki bel, któryby na kupowanie sobie żyw- 
ności wedle ustawy pieniędzy mieć nie mógł, 
tedy przecie gwałtem brać nie ma, ale za do- 
brą wolą dostawać, dawszy rekognicyę (tj. 
kwit „rekwizycyjny) tomu, od kogo co we: 
źmie 

W innych artykułach z tegoż roku, gdy 
przenosił "wojsko z leż litewskich na Podole, 
przepisywał Zamojski, iż przy wozach ka- 
żdej roty ma być jeden towarzysz dla, strze- 
żenia porządku, „jakoby drobna czeładka, 
która się przy wozach zwykła prowadzić 
i pospolicie więcej, aniżeli kto i inszy. ludziom 
szkody czynić, szkód, krzywd i przykrości 
żadnych ludziom na każdym miejscu nie 
czyniła i zbóż nie deptała, a jeśliby za jego 
niedozorem lub niepilnością stała się komu | p 
jaka krzywda albo szkoda, on to powinien 
będzie każdemu nagradzać, czego panowie 
starsi nad pułkami dojrzeć mają. Pilnie też 
strzedz wszyscy mają tak w ciągmieniu, jako 
i na noclegach, jakoby zbóż wszelakich lu- 
dziom nie deptali ani psowali, koni w zboże 
puszczać mie Śmieli, przestrzegając się w 
tem złorzeczeństwa od ubogich ludzi a'ka- 
Tania nieomylnego od Pana Boga, czego 
z wielką pilnościa panowie pulkownicy, pa- 


nowie rotmistrze i z porucznikami dor'adać 
powinni będą, i zaraz o tem każdemu czło- 
wiekowi na każdem miejscu neodwłoczn' 
sprawiedliwość czymić, nie z zasłużonych 
pieniędzy, ale z jego własnej majętności, ża- 
dnej wymówki nie przyjmując. Czego żeby 
się tem snadniej uchronić mogło. tedy po 
każdym noclegu w każdej rocie koleja po 
jednemu towarzyszu doglądać będą pacho- 
lików i innej czeladzi, która będzie konie 
paść; za którego niepilnością 
sźkodę, by i majmniejkzą, we zbożu wziął, 
tedy mie szukając tego, ktoby ją uczynił, 
tensam do nagrodzenia jei przymuszony Lyć 
ma“. Przestrzegał Zamojski, by nie gnębio- 
no ludności podwodami i gralieżami koni: 
„Podwód od noclegu do noclegu żadnych 
do wiezienia czegokolwiek nikt nigdzie aby 
brać zgoła nie Śmiał. A iż najdowało się to 
przedtem, że w ciągnieniu drobna czeladka 
i i setek „podyba wszy gdziekolwiek w 

olu konie cudze, za swoje złe i znużone 
Į zepsowane cudze dobro brali, a drugie 
też i tak darmo. żadnych swoich nie zosta- 
wując, tedy jeśliby się to teraz kiedy tra- 
fiło, każdy taki szubienicą zaraz bez mi- 
łosierdzia aby byl karan na onemże miej- 
scu“, Przypomina artykuły Zebrzydowskie- 
go przepis: „także (tj. szubienicą) też i ci 
wszyscy karani być maią. którzv io. a: 
dobywają i inne rzeczy do żywności njer 
leżące braćby się ważyli”, 


` 
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gdyby kto 
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I w tych artykułach mówi Zamojski o 
kwitach rekwizycyjych: „żywność, aby 


| GER mniej, niżeli w targu, dwiema gros 


szami za pieniądze gotowe dostawał a gwał: 
tem onej brać. ami wydzierać żaden aby się 
nie ważył. A jeśliby kto pieniędzy g0t04 
wych mieć mie mógł, na każdem miejscu, 
gdzie jedno weżmie co żywności ma swoją 
potrzebę, powinien będzie dawać rekogni- 
cye swe pod pieczęcią i podpisem swoim, 
A jeśliby sam pisać mie umiał, tedy pan 
rotmistrz albo jego porucznik mjasto jego to 
uczynić pówinien będzie. A nad potrzebę 
6wą żaden na każdem miejscu żadnej żyw- 
ności brać nie ma. W czem jeśliby którzy z 
ludzi żołnierskich doświadczony (tj. nień 
|korany) był, ma być przymuszon przez pa‘ 
na rotmistrza swego do zapłacenia tego, cd 
nad swoję potrzebę weźmie”. Każdy, ktowyj 
tego porządku nie zachował, choćby puł- 
kownik, karany będzie utratą żołdu, oraz 
zamknięciem drogi „do nagrody zasiug”” 

Wzywa też Zamojski: „aby każdy... czynił, 
to i pełnił więcej z czei swej i z' miłości, 

sławy dobrej, aniżeli dla bojaźni karania jażj 

kiego, które jednak nie minie żadnego. ktos, 
ryby inaczej w tej służbie swej rycerą 

skiej zachować „SIĘ chciał, E r 

ność jego niesie“ 
Podobnie brzmią przepisy artykułów Zac 


mojskiego. ogłoszonyci pizezoń we Lwow ią | 


w 1582 r, dla w ojsk, rozlokowanych na Nesi 
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rospodarcżym usirojem wskrzeszonego pań- 
stwa. Autorowie artykułów, utorowawszy i 
zabezpieczywszy more dła gospodarczej o- 
kupacyi, rozstrzągają później kwestye cło- 
wo-polityczne, « jako straszaka uważają 
rozwiązanie miBiro-polskie, gdyż przyłącze- 
nie Gałicyi do przyszłej Polski zniszczyłoby 
jaustro-węgierski przemysł i handel przez od- 
cięcia olbrzymiego terenu zbytu. Obawiają 
się, że pod mrieły wzgłąlami złączone dwa 
zabory uzupełnią powoli swe braki, że po- 
ciadanie zmacznych bogactw węgła i nafty 
jak niemniej innych surowców. wskrzesi kie- 
dyś przemycł, pobudzi handel i usunie do- 
tychczagową zależność gospodamczą, jaką 
spowodowało rozczłonkowanie organizmu! 
polskiego. Połączenie Galicyi z Królestwem, 
jak pisze ws„Wirtschaft Zeitung der Zen- 
tralmaechte* p. Leo Dam, komercyałrat z Bu- 
dapesztu, zazpełnie nie odpowiada interesowi 
Węgier, bo słabia ich towarzyszkę Austryę, 
powoduje utratę zbytu i warunkuje dowóz 
surowca galicyjskiego, a więc beż poważnej 
kompensaty, zdaniem Dana, Węgry nie po- 
winny się godzić na wyłączenie tego kraju 
g obszaru Austro-Węgier. Polska przyszła 
powinna tworzyć tylko Królestwo Polskie 
tj. ziemie pozostające pod okupacvą Nie- 
miec i Augtro-Węgier, pod względem clo- 
wym, walutowym, kolejowym itp. polączo- 
ne z Niemcami i Austro-Węgraimi. Galicya 
zaś powinna tworzyć osobny cłowo-poli- 
łyczny organizm, będący także w zespole 
gospodarczym z Austro-Węgrami i Niem- 
cami. Tu jednak p. Leon Dan, załatwiwszy 
sią gładko z praktycznemi stronami zaga- 
dnień, zobaczył magle niepokojące widino 
jakie wywołuje połowiczne rozwiązanie 
kwesty polskiej: oto Galicya wyodrębnio- 
na, lecz pozostająca politycznie i goa r- 
czo w organizmie Austro-Węgier. staje Bię 
nową Alzacyą i Lotarygnią, wytworzy po- 
ważne komplikacye, które domagać się bę- 
dą rozwikłania. 

Artykuł swój kończy p. radca komercyj- 
My zdaniem, że ten bardzo trudny problem 
kąda jednak rozwiązania i to bardzo szyb- 
kiego, bo odkładania go tak Austro-Wę- 
grom, jak i Niemcom zasłania widoki na 
przyszłość, tem więcej, że obydwa intere- 
Bowane państwa czeka tam praca, którą już 
rozpocząć należy — zdobycie nowych ryn- 
ków zbytu. R. W. 
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NOWY WICEPREZYDENT C. 0. G. Dr Alek- 
sander Raczyński, członek dyrekcyi uizę- 
du wyżywienia ludności w Wiedniu, został za- 
mianowany wiceprezydentem centrali gospodar- 
czej odbudowy Galicyi we Lwowie i zastępcą 
prezydenta Herbsta. Nowy wiceprezydent 
C. O. G., właściciel dóbr i były wiceprezes Ra- 
dy powiatowei podbajeckiej, dał sią poznać 
głównie w kołach ekonomicznych i politycz- 
nych kraju, jako autor znakomitej pracy, pod- 
jętej na zlecenie Wydziału krajowego w roku 
1915, o odbudowie Prus wchodnieh. która mia- 
ła za cel dać wskazówkę, jak szybko i prak- 
treznie należy odbudować nasz kraj, zniszczo- 
ny wojną. 

SPROFANOWANE GROBY. Jaskrawą ilu-| 
stracyą Fozwydrzenia coraz liczniejszych c 
dziei, włamywaczy i wszelkiego rodzaju Oprysz- 
ków jest wykryty przez połicyę fakt sprofano- 
wania przez nich grobów na starym Cmentarzu 
przy ul. Wielickiej w Podgórzu. Już od pewne- | 
go czasu mieszkańcy tej ulicy zauważyli, że 
jneyś młodzi ludzie często kręcą się koło cnien- | 
tarza. Dano mać policyi, która w nocy z wtor- | 
ku na środę urządzila obławę na opryszkówi 
i rewizyę na cmentarzu. Okazało się, że kilka 
grobowców murowanych jest otwartych i brak 
w nich trumien, natomiast nspetkano tam na 
składy skradzionych materyj, garderoby, bie- 
fizny i t. p. W jednym znów grobowcu uuza-| 
dzili sobie złodzieje legowisko. Trumny = 


—— M NN A ZZ ZZ O EEE a . 


„GŁOS NARODU" z dnia 18 Tipca 1018 roku. 


zwłokami usunięte x grobowców, znaleziono 
powrzucane do innych grobów. W zaułkach 
podgórskich udało się organom policyi wyśle- 
dzić i aresztować sprawców zbrodni w osobach 
22-letn. Halitewa, 24-letn. Wilhelma Zaresika, 
19-letn. Jana Rajczaka, 28-leta. Ludwika Wy- 
drycha i 54-letnią Reginę Wiatrak. Dalsze 
śledztwo w toku. Sprofanowanie grobów wy- 
wołało u mieszkańców Podgórza, których rodzi- 
ce i dziadowie spoczywają na starym cmenta- 
rzu, grozę t oburzenie. 

KOMITET ŚCIŚLEJSZY ÓSMEJ POŻYCZKI 
WOJENNEJ odbył wczoraj posiedzenie pod 
przewodnictwem radcy namiestnictwa Kowali- 
kowskiego. W obradach wzięli udział wszyscy 
członkowie komitetu. Na podstawie ogólnych 
danych, przedstawionych dotąd przez instytu- 
cye finansowe krakowskie, stwierdzono, że do- 
tychczasowe subskrypcye w mieście i powiecie 
krakowskim wyniosły około 20 miliónów kor., 
ponadto” subskrybowano w ubezpieczeniach 
VHI pżyczki wojennej około 20 milionów kor. 
Łączna wiec suma dotychczasowych subskryp- 
cyj wynosi około 40 milionów koron. 
Dalsze zgioszenia są jeszcze zapowiedziane. 

Reasumując rezultaty akcyi komitetu świślej- 
szego, przewodniczący wyraził podziękowanie 
członkom komitetu za bezinteresowna, wyda- 
tną prpagandę pożyczki, której należy za- 
wdzięczać ten nadspodziewany wynik sub- 
skrypcyj, osiągnięty wśród ogólnie odczuwa- 
nych ciężkich obecnych warunków. 

SPRAWA KELNERÓW. Jak wiadomo, od 
pewnego czasu istnieje w Krakowie zatarg mię- 
dzy kelnerami i właścicielami kawiarń i restat- 
raeyj. Napiwki mają być zniesione, a w miej- 
sce nich gościom ma być do rachunku doli- 


zbiegu ulic Bankowej i Bieckiej nabyla chrze- 
ścijańska spółka akcyjna od Backenrotha za 
300.000 woron. Kamienica ta, jedna z najwięk- 
szych w Gorlicach, ma z czasem przęmienić się 
w „Dom polski“. 

W sobotę dnia 18 odegrano w sali Sokoła 
komedyę Herczego „Błękitny lis“. Wykonaw- 
cami w głównych rolach byli artyści teatru 
krakowskiego W. Jarszewska i Maryan Je 
dnowski; sukces był nadzwyczajny. 

We wsi Blechnarce zmarł nagle pewien wło- 
ścianin wśród objawów wzbudzających podej- 
rzeie o otrucie. Sekcya wykazała, 'że zmarł on 
wskutek nadmiermego użycie „kropel Hof- 
manna“, ą 

Cmentarz wojenny padł ofiarą śmiałego okra- 
dzenia. Jakaś amatorka flory zerwała, -czy po- 
lecila zerwać, kwiaty, które zdobiły grób ofi- 
cera. Sprawa oparła się o sąd, który skazał 
amatorkę wonnych ziółek na karę aresztu. Kra- 
flzieże: zdarzają się u nas jeszcze często, cza- 
sem nawet masowe — nie wiadomo, kto je or- 
ganizuje. - / 

Na dzień 21 b. m. zapowiedziano walne zgro- 
madzenie delegatów powiatowej Kasy chorych. 

DROŻYZNA NA PROWIŃCYL Z Wadowic 
piszą nam pod datą 13 b. m: Ceny zboża, wa- 
rzyw, jarzyn, jagód i t. d. nie ustępują, z cza- 
sem przewyższają krakowskie. Pisałam już, że 
chleb po 16 K za 1 kg., ależ bo oto wojska 
na rekwizycyi płacą po 60 hal. jajo, 40 K kwar- 
ta masła, 30 K miarka, t. j. 1/, ćwierci, pszeni- 
cy. Dziś sprzedawano borówki. Wiejskie kobie- 
ty brały po K 1.60 za pół litra, zaś przekupki 
po 20 h. za mały kieliszek. Sałata po 40 do 50 
h. główka, cebula stara 8 K 1 kg. Ziemniaki 
do 100 K za cetnar. Zboża cywilni w żaden 


ezany „umiarkowany“ procent, najmniej 10%.|sposób dostać nie mogą — chłopi po litrze 
Nie dość, że ceny. w restauracyach i kawiar-|i t. p. sprzedają tylko przymusowo na wojsko- 
niach są dziś niesłychanie wysokie, ale goście| wych rekwizycyach. — Jak wysoko wyszko- 


mają dopłacać do nich tak wygórowany doda-jlone są okoliczne 


tek, Jeśliby rachunek wynosił np. 2 lub 3 kor. 
procentu tego, kieszeń gościa takby nie odczu- 
wała. Ale, zwłaszcza w restauracyach rachunki 
za obiad lub kolacye są niesłychanie wysokie, 
10% zatem nie będzie drobnym dodatkiein. Nie 
biorąc w specyalną obronę ani jednej, ani dru- 
giej strony prowadzącej spór, ma się wrażenie, 
że w istocie rzeczy przygotowuje się nia co in- 
nego, tylko nowy sposób wyzysku publiczności. 
Jakkolwiek zatarg się skończy, z pewnością 
ani restauratorzy i właściciele kawiarń, ani kel- 
nerzy nie dadzą sobie krzywdy zrobić, cierpieć 
będzie tyłko najnędzniej sytuowana dziś inte- 
ligencya, klasa urzędnicza. Dotychczas po o- 
biadach w restauracyach, czy Śniadaniach w 
kawiamiach wychodziliśmy głodni: potem bę- 
dziemy wychodzić porządnie obskuhani. Skoń- 
czyć się to może na tem, że podziękujemy pp. 


wieśniaczki w dostosywa» 
niu się do wygórowanych cen, podam, że za 
jajecznicę z 6 jaj policzyła sobie kobieta wiej- 
ska 5.60 h. Teraz górą żydzi, chłopstwo i rze- 
imieślnicy, Krawiec nie opuści codzień kufla 
piwa. Szewe wiejskt „„kina'. 
TUŁACZKA.SIEROT. Z Warszawy donoszą: 
W tych dniach spodziewany jest przyjazd 
z Ukrainy 130 chłopców w wieku od lat 8 do 
17. Są to Polacy-kaiolicy, którzy byli na wy: 
chowaniu w instytucie rzemieślniczym „Demi- 
dowskim'. Zapewne zakłady Demidowskie zo- 
stały zburzone i dlatego młodzieńcy ci szukają 
przytułku w Warszawie. Ponieważ lokale w 
zakładach sierót chłopców imienia Jachowicza 
przy ul. Freta są opróżnione z powodu wyjaz- 
du wychowańców na letnisko do Drewnicy, mi- 
nister Dr Chodźko zwrócił się z propozycyą 
do zarządu warszawskiego Towarzystwa do- 


kawiarzom i restauratorom za obsługę kelner-'| broczynności, aby przybyszów z Ukrainy pray- 
ską i sami siọ będziemy obsługiwać. Struny jtulono na czas wakacyjny w lokalach zakłada 


nie trzeba przeciągać! 
CHOROBA HISZPAŃSKA WŚRÓD PERSO- 


imienia Jachowicza, 
POSĄG MATKI BOSKIEJ W ZABORZE 


NALU TRAMWAJOWEGO. Od pewnego czasu | PROTESTAŃCKIM. Zinazły przed kilku dniami 
personal tramwaju krakowskiego zapada eoraz j wybitny powieściopisarz Piotr Rosegger, Sty- 


częściej na chorobę hiszpańską. Wczoraj było 
chorych i nie mogło pełnić służby około 30 o- 
sób. Wobec niedostatecznej ilości personalu 
wogóle, z powodu powołahia do wojska wielkiej 
liczby mężczyzn i świeżego zaałabnięcia tak 
znacznej liczby osób, dyrekcya tramwnju musia- 


ila ograniczyć ilość kursujących wozów na nie- 


których liniach: ilość wozów pozostaje niezmie- 
niona na liniach: Park Krakowski i Park Jor- 
dana. 

OTWARCIE KURSU BUCHALTERYŁ Dnia 
16 b. m. odbyło 
otwarcie, urządzonego 
dzielniczej i przy pomocy e. k. namiestniciwa 
C. O. G. kursu buchalteryi dla rekodzielników 
i przemysłowców. Wykłady objał p. Józef 'Fo- 
Liczyk. Dodatkowe wpisy na powyższy kurs 
przyjmuje saekretaryat Izby rękodzielniczej, ul. 
Potoekiego 18, w godzinach popoludniawych. 

SPŁOSZONY WŁAMYWACZ. Do mieszkania 
Heleny Bienenfeld przy ul. Starowiślnej 1. 40, 
wlamał się nieznany mężczyzna, spakował skra- 
dzione rzeczy i już miał z łupem opuszczać 
mieszkanie. gdy właśnie nadeszła wiaścicietka. 
Zaczął uciekać, lecz przytrzymano go na uli- 
cy. Po aresztowaniu łotrzyka, okazało się. że 
iest to znany  polieyi speeyalista-włamywacz 
26-lotni Jan Czarnuchowski. 


Z Polski ł ze Świata. 


Z GORLIC piszą nam: Najważniejszą wiado- 
mością z miasta naszego jest ta, iż realność u 


„Zbytniej żywności tak dla ludzi, jak Œn 
koni, na leżsch wyciągać nie mają, ale 
wszystkiego skromnie brać, i pan rotmistr: 
też będzie z większą łaską J. Królewskiej 
Mości, z zięką hetmańską tego używał. 
m się w tym pokaże. Żywności 

żaden aby gwałtem nie brał, ale żeby się 
jej pierwej dzierżawcy lbo panu micjsca 
onego albo urzędnikom za listem rotmi 
strzowzkim upominał. Gdzieby jej nie wydał, 
tody ma rotmistrz onego napomni:ć jaks 
jskroraniejszemi &byczajmi, bo rozumie. o 
ob ach ziem tych, iż to dobrze baczą, 
że wojsko bez żywności być nie może, ż2 
i humanitate w tej mierze z ludźmi rycet- 
ekimi cortabunt'. A dalej znowu: „Żaden 
towarzysz nie ma wyciągać żywności, jedno 
albo gotowomi pieniądzmi płacić albo, gdy- 
by wojska płacą zatrzymano, za Ewi om 
rotmistrza swego, który ma tsmu, od kogo 
żywności biorą, oddać, a od niego rewer- 
sał brać, a potym płaca ma być przy da 
waniu piegniędzy z skarbu, czego tak rot- 
mistrz, jako p. pisarz polny ma dojrzeć”. 
„Podwód aby żaden brać nia śmiał, powe- 
zów nie czynić tak na leży, jako i w tią- 
gutontu pod utraceniem służby. Konie chlop- 
kie ktoby do potrzeby swej śmiał brać, te- 


b 


dy pierwazy raz, konie wróciwszy albo na 
grodzi wszy, .ma chłopom interesse takie, ja- 


Sie sobie chłop za szkody pea przysięgą 0- | 


szaenje, zapłacić. a drugi raz gdyby się te: 
go dopuścił, ma być karan jako o złodziej- 
stwo“. „W stawiech spustnych ślacheekich 
ani łowić ani brać ryb okrom w pełnych wło- 
kiem wedle starego zwyczaju. Ktoby ina 
czej uczynił, tedy zaraz in instauti ma pa- 
nu być szkoda nagrodzona. Ktoby w s% 
dzawkach albo z koszów, z upustów, ryby 
gwałtem brać śmiał, tedy taki jako o zło: 
dziejstwo ma być karan. Za wydaniem: 
żywności wedle porządku opisanego gdyby 
kto wziął z ślacheckiego gumna co gwał- 
tem, ma to zaraz in instanti nagrodzić i % 
wieży siedzieć a potym od wojska odpra- 
wiow.  Powvzy ślacheckie ktoby zabierał, 
jako o złodziejstwo ma być karan. Pachoł: 
ki, których w pasiekach pszczoły podbiera- 
jąc alho drąc zastano, maja zaraz szubie- 
nicą karać, a ta wymowa nie ma im nie 
pomóc, że mu pan kazał. gdyż w złej rze 
czy niema pana słuchać. Parkany albo o- 
brony wszelakie koło zamków i miasteczex 
ktoby opalał, takowy nieodwłocznie gardłom 
ma być karan“. 

Tak hetman Zamojski szlachetne o 80- 
bie pozostawił Świadectwa, iż dbał o to, by 
rokwizycye i ponad rekwizycye idące zwy- 
kłe łupiestwa mie uciążały mieszkańców 28 
strony wojsk. rba 

(Dokończenie nastąpi), 


ryjczyk, pochodził «x rodziny katolickiej, ale 
przeszedł do obozu wrogiego Kościołowi i dał 
temu wyraz w licznych swoich pismach. Pod- 


| pisał także odezwę, wzywającą do rkiedek na 


zbór w Miirzzusehlag, postawiwszy jednak wą- 
runek, którego się po nim nie spodziewano: 
zażądał bowiem umieszczenia w tej Świątyni 
obrazu Matki Boskiej! — Widocznie obudziła 
się w stawu na nowo wiara lat dziecięcych i 
chciał tym swoim pomysłem przyczynić się do 
rozszerzenia czci N. Panny wśród ziomków 


się w Akademii handlowej | swoich wyznania ewangelickiego, I tak się sta- 
staraniem Izby ręko- |ł0, że nowy zbór ozdobiony jest posągiem, któ- 


rym niezawodnie gorszą się bardzo wyznawcy 
Lutra. 

WIELKI MALARZ ROSYI UMIERA Z GŁO- 
DU. Że Sztokholmu donoszą na podstawie in- 
formacyj, otrzynianych przez Finładvę z Pe- 
tersburga, że llja Jefimowicz Riepin, jeden 
z największych malarzy Rosyi, umiera z głodu 
w dosłownem tego słowa znaczeniu. 

Z KIJOWA pisze jeden z korespodentów pod 
daią 10 b. m.: Gdy idzie sią Kreszczantikiem 
na widok pięknych strojów, eleganckich no- 
wych garniturów, zgrabnych żółtych kamaszy, 
mimowoli trzeba sobie zadać pytanie: ile ci lu- 
dzie muszą zarabiać, aby módz wydać na Ewe 
wyekwipowanie tyle, tyle tysłęcy? A jednocze- 
śnie tem silniej nprzytomnia się fakt, że na pe- 
ryferyach, pomiędzy  biedakami wyrobnikdmi 
szerzy się głód, że dzieci mrą w ostatniej nę- 
dzy. Jedna rzecz dzisiaj w Kijowie popłaca: 
snekulacya. Prasa rosyjska rozrosła się bardzo, 
„Kijowska Myśl“ mienszewieka, „Gołos Kije- 
wa“, następca szulginowskiego „Kijewlanina , 
„Russkij Gołos* liberalno-oficerski, „„Raboczaja 
ŻZiźń”, mienszewieka, „Poslednija Nowesti*, 
brukowe — oto codzienna pasa rosyjska. „No- 
wa Rada" socyal-federacy jna, „Robitnyczaja 
Gazieta“, socyal-demokratyczna i „Widrożen- 
nia“ (Odrodzenie), organ ministerstwa wojny— 
reprezentują prasę ukraińską, Wszystkie wy- 
mieione pisma, z wyjątkiem ostatniego, chorują. 
na brak papieru. Pisma rosyjskie robią powa- 
tną konkurencyę miejscowym, które wycho- 
dzą «w formacie o połowę mniejszym, niż gaze- 
ty moskiewskie. Zdarza sie, ża budki kfoskowa 
wystawią niekiedy na okaz jakie pisma mo- 
skiewskie, które lubo kosztują minimum 2.50 
rb., a niekiedy i 4 rb., w mig są rozchwytane. 
Lecz wiekszą konkurencyę robią gazety ber- 
lińskie i wiedeńskie, które są w Kijowie naza- 
jutrz wieczorem, są o 5 kop. tańsze od każdej 
kijowskiej, dają wcześniej £ więcej informacyj. 

Pisma i listy z kraju dochodzą do Kijowa 
wogóle rzadko. Jedynie ratuje Kijów jeszcze 
Galicya, przez którą i łatwiej się dostać i skąd 
łatwiej dochodzą wieści. Stamtąd też obaj księ- 
garze polscy, Idzikowski i Gieryn, posprowa- 
dzali stosy wydawnictw. Książki w kraju po- 
drożaky prawie o 100 proc., ale zawsze są © 
100 proc. tańsze od kijowskich. 

MASOWA NATURALIZACYA W AMERYCE. 
„Voss. Zig” na podstawie wiadomości z „New- 
York“ donosi, żę.w kongresie złożono projekt 
prawa, mocą którego 123.000 nienaturalizowa- 
nych jeszcze Niemców, i Anstryaków, służą- 


cych w armii i marynarce amerykańskiej, ma 
być naturalizowanych. Dla usprawiedliwiemia 
tego projektu,- prezes: komisyi imigracyjnej 
przyłacza, że ci nienaturalizowani cudzoziem- 
cy w szeregach amerykańskie sił bojowych mo- 
gliby, być, w razie wzięcia do niewoli, trakto- 
wani jako zdrajcy kraju. 

a WALKA LOTNIKÓW Z ORLEM. Oficerowie 
poczty lotniczej Budapeszt—Wiedeńñ na wyso- 
kości 700 m. między Datą a Databanyą spotkali 
olbrzymiego orła, który starał się zbliżyć do 
lotników, posuwających się z szybkością 120 
km. na godzinę. Z powodu jednak wielkiego 
nacisku powietrza, wywołanego ruchem apara- 
tu, nie mógł się orzeł zbliżyć do aparatu z bo- 
ku, jak to zamierzał. Wówczas cofnął się i za- 
atakował aparat z przodu. Przekłuty, spadł 
w przepaść. 

KATASTROFA TURYSTÓW W GÓRACH. 
Z Monachium donoszą, że w czasie wycieczki 
na Zugspitze w pobliżu Hellental zginęło całe 
towarzystwo turystyczne, złożone z 6 osób. 
Zwązani z sobą linami,- turyści ponieśli Śmierć 
na mejsca, spadając ze ściany skalnej w prze- 
paść, `“ 


Zawiadotienia i komunikaty. 
POSŁUCHANIA U WICEPR. ZOLLA. Wice- 
prezydent Rady szkolnej krajowej Dr Zol, 
z powodu zamierzonego wyjazdu ze Lwowa, 
wstrzymuje audyeneye i będzie przyjmował do- 
piero po 25 b. m. 

ZJAZD DELEGATÓW POW. ZGROMADZEŃ 
NAUCZYCIELSKICH odbędzie się w niedzielę 
dnia 21 b. m. we Lwowie o godz. 10 rano w sali 
ratuszowej. Delegaci otrzymają karty uczestni- 
ctwa w lokalu Ogniska nauczycielskiego 
(Lwów, gmach Skarbka, ul. Hetmańska, I p.) 
w piątek i sobotę od godz, 6 wieczorem, w nie- 
dzielę o godz. 8 rano u wejścła do salt. 

ŁAŻNIA LUDOWA przy ul. Karmelickiej 
1. 49, otwartą będzie wa czwartek popoludniu, 
w piątek i sobotę przez cały dzień. 

KONKURS. Dyrakcya Wyższej Szkoły przemy: 
słowej w Krakowie ogłaszę konkurs na posady 
trzech asystentów, a mianowicie: 1) de geometry! 
wykreślnej i rysunków goometr;'cznych, 8) do kon- 
strukcyi budowniczych, 8) do technologii mechg- 
nicznej, ) í 

Z każdą » tych posad łączy się remuneracya 
1200 K, wzelednie 1400 K rocznie oraz dodatek 
wojenny (872 K do 20% Kx Termia konicursu 
upływa 24. sierpnia 1918. à > 

aż sama dyrokcya ogłasza konkurs na trzy 
posady werkmistrzów dla wydziału mechaniczno* 
technicznego, a mianowicie: 1) dla ślusarstwa ma- 
szynowego, ży dla stolarstwa modełowego i 8) dia 
kowalstwa. | 

Z każdą Z tych posad łączy sią ramineracya 
w wysokości 2600 rocznie oraz dodatek wo- 
jenny od 972 K do 2076 K rorznie. Termin kon- 
kursu upływa 31. sierpnia 1918. 

LISTY NA UKRAINĘ. Du:cteva poczt i tele- 
grafów komunikuje: Można wysvłać na Ukrainę 
xwykłe listy i pocztówki. Listy ruszą być nadane 
w stanie otwartym i podlegają opiacie wedle ta- 
ryfy dla obrotu światowego. Toższme przesyłki 
dopiliszczalne także w kierunku odwrotnym, 
to znaczy z Ukrainy do Austryi. W ruchu tym 
pośredniczyć będzie a. i k. SJ POJĘ urząd poozto- 
wy Nr 185 i krajowe poczty ukraińskie. Ze wzglę- 
du jednak na niezupełne jeszcze uregulowana sto- 
sunki na tych pocztach nie można na razie liokyć 
ua Bzybki transport i doręczanie przesyłęk, i 


TE. Repertuar opery. 
Czwartek: „Wieszczka Karnawału" Kal- 
mana, i : 


$ 


Humor I satyra. 


O strejku drukarskim. 
(Z wypracowań niegrzecznego Stefcia). 


Pan Strejk — to największy król robotników, 
jak on im każe, to nic nie robią. choćby nie wic- 
dzieć co. Pan Strejk przyjechał niedawno do Kra- 
kowa i zakazał wychodzić gazetom i żadna nie 
wychodziła. Tatuś klął, że nie może usnąć po 
obiedzie, a Franciszkowa to aż cztery korony wy- 
dała na papier do kuchni i po mięso chodziła 
z ceratkami naszego małego Edzia. Mama mówi, 
że to oszustwo tych gazeciarzy, co biorą grube 
pieniądze i — przerywają — w najciekawszem 
miejscu powieść. y 

Jak przynieśli pierwsze dzienniki, to Tatuś zam- 
knął się w swoim pokoju i czytał do nocy, aż 
wypalił nafty na cały miesiąc i jeszcze potem 
zawołał Fräulein, by” mu dalej czytała przy świe- 
czce, bo ma krótki wzrok, a musiał się zoryento- 
wać w Bytuacyi. ” 

Maro jest Oburzong, że pierwsze dzienniki za- 
mihęt coś ciekawego napisać, o modach, doniosły, 
że nie nie mają do doniesienia i dlatego podnio- 
sły prenumeratę, a nadto napadły jeszcze na zbiór- 
ki i kwiatki, 

Tatuś mówił, że drukarza będą mieć teraz pen- 
sye nadradcy z kwinkweniam! i uwolnieniem od 
taksy i chce mnie oddać do drukarni, tylko pan 
nauczyciel bronił mnie, że chociaż mało jestem 
na swój wiek umysłowo rozwinięty. mam jednak 
zdolności literackie, bo on -to zobaczył w mej 
sztuce: „Powrót zimy“. 

Podobno żadna praca nie hańbi, ale Tatuś wo- 
lałby mnie dać do drukarni, albo introligatora, bo 
to też praca literacka, jak mówił, a jest pewniej- 
sza i więcej się ma u ludzi szacusku. 

Dzisiaj była w domu wielka heca, bo ja przy- 
niosłem dwójkę z polskiego i Tatuś bardzo się 
złościł, że nic ze mnie nie będzie, tylko taki, co 
się nazywa „Autor“, aż mnie Franciszkowa bro- 
niła, że to nie jest tak źle, bo ona zna jednego 
autora, co napisał piękńą książkę pt.: „44; wszy- 
scy go lubią i piwo mu stawiają, a piwo jest 
zdrowe, 

Dwójkę to ja dostałem za to, że przez ten czas, 
co dzienniki nie wychodziły, zapomniałem czytać. 
Bo ja tak, jak Mamnsia, książek nie lubię, tylko 
Inseraty i Kronikę, a nauczyciel kazał mi czytać 
jakieś wiersze. 

Dwójki ja się teraz nie boję, bo dzisiejsza dwój- 
ka to jak Korona -— połowę jest warta, a więc — 
będą miał pierwszą. 

A jakby nie, to poprosimy do naszej klasy pana 
Strejka i nawy tych belfrów. 


Jak wojna, to wojna!!... S. New, 


Wystawy krakowskie. 


W Związku Artystów  oglądańńy 
szoreg nowych rzeczy: p. K. Bukowskiej bar- 
dzo opanowaną i z dużym urokiem barw ma 
lowane studyum głowy uśmiechniętego dzie'7e 
częcia; p. Czaykowskiej „Kwiaty“ są żywym 
i wiernym odpowiednikiem  impresyonistycz- 
nym natury. P. Gedliczka prócz bardzo zręcz- 
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tą Rodzinę“, odrębną w traktowaniu formy z 

razem ornamentalnem i syntetycznem i we w 

razio głowy św. Jana o dziwnej nucie. P. PC 
pławskiego rzeźba: „Św. Antoni“, opierająq 
się o tradycyjną koncepcyę daje jednak świeży 
efekt w typach postaci, skupionej formie rze44 
biarskiej i szczególnem użyciu polichromii. Jeef 
ona tak delikatną, tak stonowaną, że się wy4 
daje złudzeniem żywej barwy, iluzyą żywegą 
zjawaka wzbudzonego szarym kamieniem, mię 
gocącym jakoby poza niem. Daje to zastanaą 
wiający efekt wzrokowo-wrażeniowy a zara 
zem pouczający przyczynek do wiecznie otwar 
tego problemu polichromii rzeźby. P. Stacki 

wicz wystawia klasycznie skomponowaną 
„Pieśń*, obraz olejny prawie monochromijnyą 

Silnie reprezentowany jest p. Turek zawsz 
„typowymi dla siebie motywami, które cora4 
bardziej zmuszają naa nie tylko do sympatytj 
„podobania”, ale i do uznania — tyle w nich 
pomysłowości, uroku malarskiego i TOZWO, WY 
Taki „Fragment z plant“ to jakby wesołą stro 
ią suggerowany, obraz znanego i kochanegq 
miejsca, wesoło oświetlonego słońcem — nr 
stota środków przypominająca przy całym i 
presyoniźmie japońszczyznę. Alho eo za nich 
kredek... tępych, suchych kredek w „Kościcią 
Bożego Ciała“ — przecież ten obrazek ma so 
czystość olejnych malowideł. I tak każda z jó 
go prac ma pewien szczególny wabik malar 
ski — coraz poważniejszy. P. Vopalki pasteł 
lowe, drobne pejzażyki, przemawiają subtelno 
ścią do cichych, uważnych spojrzeń widza. T4 
ka np. „Mgła“ jest jakby istotnie mgiełią m 
lowna; trzeba wzbudzić w sobie wspomnienid 
takich zjawisk i poprzez nia wpatrywać się w 
te obrazki — wtedy się Świerdzi i ich ścisłość 
wrażeniowa § muzyczna lekkość ujęcia fel 
przaz artystę. B. Olszewski dał traktowane cj 
malarskiej strony typy antropologiczne: „Ma 
dżur", „Cyganka“ i „Dziczka'. 

W Tow. Sztuk pięknych: Drobny aÑ 
dzielny portret p. Gedliczkł, P. Hoffmanna jes 
stulyum rzeczywiście sharmonizowane w kot 
rycie, p. Karpińskiego portrety o «wykłym roz 
wiewnym uroku. Silne, z temperamentem nier:8 
męzkim pastel malowane pejzaże p. Lady 
Maciągowej i jej doskonały, O szczególnyt| 
efekcie gry linij duży portret tewólują tęgi ta 
len$ artystyczny. P. Nowotnuwa wystawia ca 
raz subtelniej sharmonizowane „martwe natu 
ry“, p. Oleś miękko i z werwą malowane pejzaj 
żyki akwarelowe. P. Pinkas ? p. Rogowska si 
czystymi impressyonistami chwytającymi 
Że zjawiska w naturze. Dokumentami lud 
a zarazem wysoce poważnymi dziełami a 
zmu są rysunki p. Rembowskiego. Wiele m 
wią o człowieku jego typy góralskie, albo 
raz kobiety o czarnych oczach, węglem I liniq 
a jednak jakby malowanej == albo te typ 
dziewczęce np. w obrazie alegoryzującym ekst 
zę! P. Skoczylas mistrzowsko włada Środkaad 
grafiki; p. Uriembło . daje parę impress, 
dekoracyjnych drobiazgów pejzażowych. A 

Osobny dział „Forrmistów' waha się silnia 
między impressyonizmem a nowymi próbami 
malarstwa francuskiego, — przyczem pp. Chwl« 
stak, Czyżewski 1 Mierzejewski zawadzają O zu- 
pełny impressyonizm... i mają zupełną słusznośł 
nie ścieśniając swych przeżyć malarskich da 
jednego kierunku (zwłaszcza że obcego, nie « 
nich poczętego), p. Pronaszko jest ściślej pro 
gramowy i ostatecznie dochodzi nawet do wiry 
i szczerości w obranym kieninku. 

Dragi dział osobny wystawy stanowią pracę 
p. Mehoffera. Kartony do witraży dla Frvbu*. 
skiej katedry: „Legenda o św. Mikołaju“ do- 
skonale zornamentowane i jasne w układzie, 
kilka portretów olejnych wręcz mistrzowskich 
(np. oba męzkie, albo matki z córką), wreszcie 
cykl węglowych szkiców. Br. Olszewski, 
Ko | E "O" 


Biuletyn austro-wegierski. 


Wiedeń, dnia 18 lipca. 

Urzędowo donoszą dnia 17 lipca: 

Na południe ed Asiage zdełały dwie kom. 
panie angielskie przejściowo wtargnąć do 
naszych rowów. Odrzucono je po krótkiej 
walce. 

W dolinie Rrenty przedsięwzięcie patroli 
przysporzyje nam 30 jeńców i 2 karabiny 
maszynowe. 

Straty nrfieprzyjaciela w ostatnich wal- 
kach na Sorałolo byiy bardzo ciężkie. Na 
wąskim odcinku frontu naliczono więcej, ci} 
500 zwłok żołnierzy włoskich. 

W Albanii położenie nie zmieniło się. 

" Sze? sztabu generalneguc, 


Biuletyn niemiecki. 


Berlin, dnia 18 lipca, 3 
Urzędowo donoszą dnia 17 b. m.: 


Grupa wojsk ks. Ruprechta: Czynność bał 
jowa ożywiła się dopiero w godzinach wie< 
czernych. W czasie natarć wywiadowczych 
na północny zachód od Ypres wzięliśm 
jeńców. Na południowy wschód od Hebu< 
terne powtarzał nieprzyjaciel swe ataki a 


skutku. 

Grupa wojsk niemieckiego nast. tronus 
Miejscowe walkł koło kępy Salieres i na 
zachód od Chateau Thierry. Na południowy 
zachód od Courtement posunęliśmy naszą 
linie naprzód aż do odcinka Surmelin, Gwałd 
towne przeciwatakł wykonał nieprzyjaciel 
licznemi siłami na nasz front na połudai 
wym brzegu Marny. Ataki jego załamały 
słę wśród najcięższych strat dla niesrzyja 
ciela częściowo po zaciętej walce przed nał 
szemł liniami, Na północnym brzegu Marny 
rozszerzone sukcesy. Osiągnięte w pierw: 
szym dniu ataku. Po odparciu francuskich 
pizęciwataków posimęliśmy się za nieprzy: 


nego i miłego drzeworytu barwnego dał „Świę- | jacielem aż pa wzgórzą na półgoc od Vexi 


t 


Kr. 156. 


teuil i walcząc utorowaliśmy sobie drogę 
przez lasy Rodémal i las Królewski, Po obu 
stronach Ardre odrzucitiśmy nieprzyjaciela 
na wzgórza rejmskie między Manteuil a Po- 
urcy. Na wschód od Reims położenie nie- 
zmieniło się. Ostrzeliwaliśmy silqie linie 
nieprzyjacielskie i poprawiliśmy sysze sta- 
nowska nad gościńcem  rzymdkkm olo 
Suippes. Na-'póinocny zachód od Niksiges 
zdezyliśmy kilka ufortyłikowzanych wzgórz. 
Liczba jeńców podwyższyła się na przeszło 
18.860. Nad polem bitwy zestrzełowo wcz0- 
raj ponownie 36 nieprzyjacielskich samoło- 
tów i dwa. balong ma uwięzi. Porucznik 
Menkheff zwyciężył w walce napowietranej 


. po raz 37 1 38, porucznik Loewenhardt po 


raz 37, nad Leerzez po raz 26, po- 
ruczułk Bole po raz 22, wicefeliwebel Tom 


po raz 21. 
Pierwszy jen. kwat. Ludendorff. . 


OSTRZELIWANIE PARYŻA. 
Paryż. B. kor. Havas. Dalekosośne dzia- 
ło niemieckie ostrzeliwąło we wtorek w dal- 
szym ciągu okolice Paryża. 


ZATONIĘCIE JAPOŃ. KRĄŻOWNIKA. 

Paryż. B. kor. Aj. Havasa donosi z To- 
kio: Japoński krążownik pancerny „Kawa: 
chi“ wyleciał w nocy z dn. 11 na 12 lipca w 
powietrze w zatoce Tokuyama. Powodem 
był wybuch na pokładzie okrętu. Krążownik 
zatonął w morzu. Zginęlo 500 ludzi. 


* AMERYKA O MOWIE HERTLINGA. 

Amsterdam. B. kor. „Times“ donosi z No- 
wego Jorku: Amerykańskie dzienniki ©- 
świadczają o mowie Fiertlinga. że na jej pod- 
stawie jest zupełnie niemożliwą wymiana 
myśli. 


Obrady Izby poselskiej. 


Wiedeń. B. kor. W Izbie posłów odbywa- 
ło się dziś w dalszym ciągu pierwsze czy- 
tanie „prowizorywm budżetowego. 

Pos. Dr Waber polemizował z wywo- 
lami Dra Ellenbogena i oświadczył, że od- 
rzucenie budżetu przez socyalnych demo- 
*kratów równa się odrzuceniu płac urzędni- 
czych, zasiłków wojskowych żołdu nie o- 
znacza zaś kresu wojnie. W, kwestyi pol- 
skiej oświadezył mowcea, że wśród 

stronnictw niemiecko-narodowych istnieje 
trupa, która nie może przemawiać za au- 
stro-polskiem rozwiązaniem. Nie jesteśmy, 
powiada moweca, aneksronistami w tym 
kierunku. aby państwo polskie za wiszelką 
cere chcieć przyłączyć do Austryi. Żywi 
my jak majwiększe obawy co do 
austro-polskiego rozwiązania. 
Z tego też powodu nie możemy i nie mo- 
eliśmy się zgodzić na żądania Koła polskie- 
go i mnsielitmy stanąć na rzeczowem siano- 
wisku. Wywody swoje zakeúczył mowca 0- 
Éviađezeniem, że poprawa stosunków w Au- 
strvi może nastąpić przez zgodne współ- 
działanie wszystkich narodów w ścisłym 
zmiązku ze sprzymierzonem państwem nie- 
mieckiem. 


MOWA PREZYDENTA KOŁA POLSKIEGO. 
Dr Tertil ośniadeza. że pierwsze slo- 
TE tej Izbie zwołanej wreszcie nie bez 
przvezynienia się Kola polskiero poświęcone 
być muszą pokojowi ludów. Po- 
lacy oczekują tego pokoju i spełnienia ży- 
cze któremi jest przyszłość Polski. Chcą 
oni jednakże onrzeć pokój na spra wiedli- 
wości, nie pragna jednak pokoju, który się 
tu głosi, Pragną oni pokoju. o który nie 
potrzeba dlużcj nalczyć. Mowa prezyd. 
miaistrów zapowiada v prawdzie pokój 
ale równocześnie rzuca zarzewie w 
Jzbę Z powodu wczorajszej mowy prezy- 
denta ministrów na? eży wyrazić jal: najbar- 
dziej staroweze ubLotewanie i potępić ją. — 
Mowca zapyluje odkad to rzeczy tak stoją. 
aby w tej Izbie tuż przed pokojem można 
bylo proklamować podowny kum. Mowa 
prezycd. ministrów naklada 


ciężką odpowiedzialność na Niemeńw, 
którą ci z pewnością zrzucą na prezyd. mi- 
nistrów. Jeżeli Polacy w pokoju witają 
przyszłość Pólski. to nie należy tego 
tak rozumieć, jakoby Kolo polskie polscy 
posłowie z Galicyi, czy też ich przedstawi- 
ciclstwo w delegacyach było. uprawnione roz- 
wiązać tak wielką świętą spruwę polską na 
własną rękę. Przemówi naród. To 
jest rzeczą zrozumiałą. Lecz, zapytuje mo- 
xea. czyż dla tego mamy milezeć, gdy tu 
nastręcza się sposobność do mówienia. Je- 
želi jest mowa o rozwiązaniu austro-pol- 
kkiem, to naturalnie pod tem nie jest rozu- 


miang aneksya. Słowa ministra spraw za- 
granicznych nie załatwiają naszej sprawy, 
lecz dotykają jej tylko ostrożnie, a jedn 
jako pierwszy początek po tem, eo się stało 
ZA E zernina, zdolne są uzgsadnić nadzie- 
jo i nawiązać zaufanie. Mower wskazuje, że 
w ostatnieh dniach ze strony niemieckiej 
padiy już aowa stwierdzające, że hr. Czer- 
win także dla interesów niemieckich był 
kzkodnikiem. Może za kilka miesiecy doży- 
jomy tego, a dożyje tego także i prezydent 
m/nistrów, że ustali się przekonanie że pT e- 
zyd. ministrów nie tyłko dla Austryi 
i dla wszystkich ludów. ale także i 
dla Niemców był szkodnikie m. 

Mowca wskazuje jak w przeciwieństwie 


AGI 


ZNAKOMITE TUTKI 


do Austryi, Węgry okazują Ogromne 
zrozumienie dla dążeń polskich 
i dla sprawy polskiej. 

W związku z tem wspomniał mowca 0 


DAJ NARODU" z dnia 18 Lipca 1918 Tokih 
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az 
swoje SETWOWISEŚ merytoryczne t- 
czyniło zawisłem od tego, jakie 
zaufanie będą żywiii Połacy do TZą- 
du który będzie w czasie głosowania 


legionistach. Tam, gdzie Legionyju steru. (Oklaski na ławach polskich). 


osyobodziły monarchię od nieprzyjaciela, 
gdzie stały jako 


wał ochronny, w Marmarosz Sziget 

dzieją się rzeczy, w które trudno uwierzyć, 
a które będą poruszone w osobnej inter- 
pelacyi. Tym, którzy wypełniają tam swój 
obowiązek, bronią narodu i tym nieszczę- 
siwym, którzy błąd hr Czernina od- 
pokutowałi aktem rozpaczy, z tego 
miejsca przesyłamy nasze najserde- 
czniejsze poz drowienia. (Okls- 
ski na ławach polskich). 

Mowca wskazuje dalej, że Koło pol- 
skie nłe po raz pierwszy znajduje się w 
opozycyi. Już w maju 1916 r. rozpo- 
czeło ono opozycyę i od tego czasu dwu- 
krotnie głosowało za koniecznościami pań- 
stwowemi i już po eiosie zadanym przez hr. 
Czernina w marcu b. r. po raz trzeci umożli- 
wiło uchwalenie konieczności państwowych 
przez absentowanie się. Wówczas prez. 
ministrów powiedział nam, że nam 

nigdy tego nie zapomni. Dziś my 
jesteśmy w tem smntnem położeniu, że nie 
możemy zapomnieć prezydentowi mini- 
strów jego działalności. Koło polskie przy 

każdej sposobności protestowało przeciw 
zamachom na parlamentaryzm i na ra- 
dzie ministrów znaleźli się:odwa- 
żni, którzy eświadczyli się prze- 
ciw rządom § 14. ` Dziś mówi się, że 
prezyd. ministrów chciał ocalić parlament. 
Pismo odręczne cesarskie tylko for- 
malnie załatwiło przesilenie i 


nre WyTAŹNIE powiedziało o konieczności ubwo- 


rzenia większości. Nie można piema tego w 
ten sposób tłomaczyć, jakoby prez. mini- 
strów, gdyby mu się nie udało utworzyć tej 
większości, miał Izbę do domu odesłać, lecz, 
że Izba ma zostać, a ten, który wystosowń- 
nemu do niego żądaniu zadość nie uczynił, 
ma ustąpić. Do dnia 25 czerwca także i Dr 
Seidler wyznawał zasadę, że jeżeli jeden na- 
ród oświadczy się przeciw rządowi, 
jak to uczynili Polacy jednomyśk 
nie, prezydent ministrów ma zrozumieć ten 
głos. Dziś Polacy po raz wtóry: się jawią i 
wyrażają jednogłośnie wotum 
nieufności, ale prezydent ministrów 
jest głuchy. Powiedział, że nie można 
rządzić przeciw Niemcom. Ale także i 
przeciw nam nie można rządzić 
oświadcza mowca, podobnie jak i przeciw 
innym narodom. 

Wczorajsza mowa prezyd. ministrów odo- 
sobniła go także nawet od Niemców. Ufa- 
my w zdrowy polityczny zmysł Niemców i 
przekonani jesteśmy, że Niemcy sprawę tę 
spokojnie i rzeczowo osądzą, Mowea wska- 
zuje następnie na zawisłość rządu od woj- 
skowości. Administracya cywilna przedsta- 
wia się wprost jako militarz;zacra rudy mi- 
nistrów. 

Dr Tertil omawiał następnie kwcstve 
gospodarcze jakota odbudowę, napra- 
wienie szkód wojennych, zaniedba- 
nie rolnictwa, przemysłu i kolejnictwa, sze- 
reg kwbstyi społecznych, poczem przeszedł 
do omawiania zamierzenego podzialu Ga- 
licyi, Galicva od setek lat była perlą ko- 
rony porskiej i miałaby być wedłe tego pla- 
nu podzicioną w sposób, na który parlament 
niedy się nie może zgodzić. €aliecva jest u- 
nikatem w Austryi, nie została ujarzmioną. 
nie przypadła jej w drodze spadku. Uważa 
liśmy ją za 


rodzaj dezozyłu u monarchii dia przyszłej 
Polski. 

W ten sposób pojmowalismy walke o sprawę 
polską. w ten sposób pojmowaliśmy punkt 
wyjscia do rozwiązania austro-pol- 
skiego. Rozumieliśmy. że gćżeli przejdzie 
do zawarcia pokoju, Gaicya in statu qno 
ante będzie przyłączona do Polski. 
dnakże próbowano jeden wielki blad sa 
pełniony przez hr. Czernina zastąpić du 
gim. 


Kiedy prezydent miaistrów podziękował Po- | zagranicznej. 


lakom i oświadczył, że nigdy „m tege nie 
zapomni, w 24 godzin później albo może je- 

szcze i przedtem podpisał tajny pakt. 
Po akcie państwowym z listopada roku 
1916 podział kraju jest rzeczą wykluczoaną. 
tak samo wobec zapewnień, że polityka 
cesarza Franciszka Józefa ma 
być kontynu owąną. Jesteśmy natu- 
ralnie zawsze gotowi do rokowań z U- 
kraińcami, alo tylko na pods tamie je- 
dności kraju. Prezyd. ministrów swoją pO- 
lityką nie zdołał utworzyć większości. a u- 
tworzył tylko większość, która mu nie ufa. 

Wspomniawszy © konferencyi pol- 
sko-niemieckiej powiedział mowca: 
Polacy powołują się na uchwałę swego klu- 
bu, w której opowiedzieli się za państwem, 
wyrazili gotowość utworzenia większości, 
ale oświadczyli się także stanowczo prze- 
ciw rządowi. który stracił zaufanie narodu 
polskiego. Nie można od nich wymagać, 
aby zarzucali jedynie możliwą formę pada- 
mentarna. Imieniem Koła polskiego oświad- 
czył w końcu mowca, że zgodziło się ono 
najchętniej, aby najważniejsza sprawa, to 
jest prowizoryum budżetowe stanęło jako 


Pos. Hartl oświadcza, że naród niemie- 
cki nie podziela zdania, by z tymi, którzy 


‘| zdradsiłi państwo i dynastyę szukać należała 


porozumienia i by konieczną było rzeczą 
pozyskać i słowiańskie narody dla państ"va. 
Jeżeli naród czeski opuści swoich dotych- 
czasowych przywódców i powoła w jch miej- 
sce mężów zaufania, którzy obek wiemo- 
ści i miłości dla swego narodu, skłonni be- 
dą dać państwu to, co sią państwu należy; 
to porozumienie będzie możliwe. 

Pos. Malik, jako właściwego spruwcę 
wojny wymienia mowca Dra Kramarza. 
Ułaskawienie jego było ciężkim błedem. W 
końcu mowca powtarza zawarte w progra- 
mie wszechniemieckim żądamia: niemieckie- 
go języka państwowego, wyodrębnienia Ga- 
licyi, oddzielenia Dalmacyi i zapewnia, że 
w razie utworzenia państwa nołudniowe- 
słowiańskiego wsżechi - dadzą szybką 
odpowiedź. 

Pos. Stibrny 0: awia prześladowanie 
narodowości nieniemięckich na Węgrzech. 
Podkreśla, że za czesko-slowacką myślą wy- 
stępuje dziś cały naród czeski. Kry tykuje 
traktat brzeski i wytyka, że zawiera się po- 
kój bez zapytania parlamentu. . 

Pos. Conei przemawiał przeciw wyklu- 
czeniu parlamentu i uprzywilejowaniu Niem 
ców przez rząd. 


MOWA POSŁA DASZYŃSKIEGO. 

Poseł Daszyński oświadcza, że A u- 
strya z powodu wadliwego przyęotowar 
nła do wojny nie była należycie uzbrojoną 
i dlatego dostała się w zależność o 
Niemiec. Ta niesamodzielność daje się 
odczuwać w naszej całej polityce i w ca 
łem żvciu gospodarczem. Dwie trzecie nań 
stwa tworzą narodowości nie niemieckie, 
które muszą w zależności od państwa nie- 
mieckiego widzieć neszczęśce narodowe, po- 
lityczne i gospodar. Nie można się więc dzi- 
wić, że w miarę zanikania samodzielności 
Austryi narody słowiańskie coraz większy 
okazywały niepokój, a z chwilą kiedy Au- 
strya zaciągnęła się w rydwan Niemiec bcz 
nadziejność narodów słowiańskich wzmosła 
się i stworzyła istotę sytuacyi w parlamen- 
cie. 

Istnieje w państwie naród, który zdradza 
odmienne interesy i uczucia. Są nim Niem 
cy — lecz nie reprezentują omi żadnej au- 
stryacko-politycznej myśli. lecz tvlko myš 
narodowo-niemiecką. Nie mocą omi t rorzyć 
kitu, łączącego państwo, jak to twierdził nTa- 
zydent ministrów. Tak zwani nieprzyjacie:6 
państwa austryackiego Słowiania stanowią 
właściwie jedyną siłę, która może Austryg 
ocalić przed wzrastająca przemoca Niemiee, 
podezas gdy do podpór tronu i do patryotów 
państwowych zaliczająsić tylko Niemcy 
patrzący na Berlin i niemiecką ="łówną kra- 
tere — W Austryi 


+ 
pozostała jeszcze austryacka tylkə dunas'va 
t biurokracya. 

Rolą historyczna biurosracyi w Austrvi 
jest. że ona cala swoją sztuką państwową 
w wojnie wyczerpuje” pełnej nienawiści do 
parlamentu. Nierozsędna praktyka Cenzury, 
obłęd w wvdawaniw zakazów stworzyiv gle- 
be. na któraj roden się i bajki i poo! skj 
W Austrvi 


Ściga sią całe naro:lv, 

wystor=ia się przeciw Slowianom poludnio- 
wym. Czechom i Polakom. ponieważ oni nie 
chcą być poddanymi Niemiec, a nidzą bez- 
siłność i brak godności rządu. Jako srzed- 
miot prez. ministrów jest tak małym. że wla- 
śeiwie raczej nad nim litowa ć się na-; 
leży. aniżeli sią na niego gniewać. 


t > A : 
~- oblecując Koronacyę starega cesarza 
w Warszawie. 


Rok potem było to zbyt wielkim ciężarem 
dla słabych bark Austryi i zbyt uciążliwem 
dla dyplomacyi, nie znającej Świata a sto- 
jęcej pod dyktaturą Berlina. Po- 
tem ogłoszono formułę: lepiej jeżeli Polacy 
pozostaną zewnątrz. W Austryi urządzi- 
my sobie życie bez współudziału 
Polaków. Ale o tem się dziś nie słyszy. 
Nie mówi się o rozwiązaniu Au- 
stro-polskiem. Polacy nikomu się nie narzu- 
cali i nie uroną łzy za zaprzepaszcz AB 
rozwiązamia austro-polskiego. Jaką 
otrzyma państwo polskie o tem dz. 
gnie wola tego naroda ł historya. Lecz 
Austrya, która jest za słabą, by dokonać 
rozwiązania sprawy, niech w przyszłości za- 
oszczędzi Polakom pustych obie- 
tnie, że wyswobodzi Polaków, gdyż Au- 
stryą sama nie jest s w 0 h o dm.ą. Te- 
raz powstała nowa moda, że zwie się U- 
kraińcami 30 miłionów prawosławnych 
włościan. Tych jednak nie można uczynić 
podporą państwa katolickiego a przecież 
trwa się przy tej myśli i konspiruje się z 
Ukraińcami. Ze Sewrjuka ł innych mło- 
dzieńeów czyni sę potentat.ó.w, aby 
módz w ździwiony śwat wmówić, że 


trzeba podzielić Gałicyę na rzecz Rady 
centralnej, 


z którą zawarto tajną umową. Lecz na- 
ród ukraiński byłby szczęśliwy, gdy- 
by pozbył się niemieckich żołnierzy, gdyby 
mu nie rabowano jego wieprzów 
iwołó w. Ukraińcy popełnili ten sam błąd, 
jaki dziś popełniają jeszcze konserw a 
tyści, którzy sadzą, że mogą przy pomocy 
rządu austryackiego dokonać wielkiego hi- 
storycznego dzieła. Będą oni tak samo wy- 
śmiani, doznają zawodu, jak każdy maród, 
który pokłada swoje nadzieje 'w biurokra- 
cyę austryacką. Lepiejby było, gdyby U- 
kraińcy wspólnie ze wszystkimi narodami, 
nietylko Polakami, nie oglądając się na ła- 
skę biurokracji, walczyli o swoje nieprz6- 
dawnione prawa. Mowca i większa część nar 
rodu polskiego jest gotów: przyznać Ukraiń. 
com ich prawa narodowe w pełne mierzą, 
(śmiechy t przerywy na ławach Ukraińców), 
lecz nie jest gotów. popełnić jeszcze raz blę- 
A by dać wiarę obietnicom rządu SBE 
ckiego. 


Bankrut nie može niczego obiecywać,- 


a rząd ten jest bankrutem. Jeżel 
przyjdzie do zmiany stosunków w kierun- 
ku normalnego, łegalnego rozwoju, to trzeba 
kres położyć wojnie i gospodarce wojennej 
rządu austryackiego £ zbrodniom popełnism 
nym dzień w dzień wobec kraju. - = =* 
Wiceprezydent Juckl na podstawie 
sienograficznego protokołu przywołuje: p. 
Daszyńskiego “do porządku z powodu -jsgo 
niedopuszezalnych wobeo członków 
do: cesarskiego, 
Potem przemawiał poa, Gląbiński, poszem 
obrady odroczono do jutra. 


Mowy polskie. - 


Wiedeń, (Telefonem). Środłowe obrad 
Izby poselskiej wpłynęły pod znakiem trzeci 
mów polskich, pos. Tertila, Daszyń- 
skiego i Głąbińskiego. 
7 mowy Dra Tertila, słuchanej przez 
eałą Izbę z naprężona uwagą, podkreślić na- 
leży ustęp, w którym mowca ze słów mini- 
stra spraw zagranieznych czerpie świeżą na- 
dzieję i widzi możliwość zauiania, wobec 
zapewnienia, i że sprawa polska rozwiąza- 
ną zostanie po myśli życzenia ludności vol- 
skiej. “ac 
IN Tr. Er AS P 


oi że mytnie 


mytrka Drowi Terti. 
sadzi. by oświadczenie hr. 
Buriana nie bylo z góry aprobowane 
iprzez Dra Seidiera i "pisze. że trudno 
zrozumieć, by stronnictwo, które oświad- 


Pe 


Moscn. nie może się gniewać, chciałby tyl- CZA, że nia ‘polity ce zagranicznej, przy czy- 


"Tu io- | ko zawolaćz 


„ezyšcie Panowie widzieli już dziecko m tym 
wieku ! ?“ 

Mowca emawia następnie sprawy polityki 
Traktaty brzesko-litow: 
skii bukareszteński, ratytikowane 
bez wiedzy i woli parlamentu, nie oznaczają 
końca wojny, lecz początek nowych nie- 
pokoi i zamieszek na całym wschodzie Euro- 
py. Mowca wskazuje ua wytworzona stosun- 
ki w Rosyi i Ukrainie po traktacie 
pokojowym i oznacza śmierć hr. Nirba- 
e a, jako pierwsza rakietę ostrze- 

gajacą całą Europę przed tem, eo przyjdzie 
20 wschodu. Można szydzić z woisk cze- 
sko-słowackieh, można naśmiewać się 
i przeczyć by groziło niebezpieczeństwo ze 
strony Japonii, lecz jest rzeczą pewną, że na 
wschodzie Europy gromadzą się 
chmury i nie można bez obawy myśleć o 
tem, że może raz jeszcze wystawieni 
będziemy na inwazye w ciągu której 
może przyjść do wałki wszy stkieh przeciw 
wszystkim. Nie bez powodu unikano pàr- 
lamentu austryackiego w chwili, kiedy trak- 
tat pokojowy nie był jeszcze ratyfikowany. 
Lecz nie da się powstrzymać biegu koła 
dziejów! 


sio foemalnem głosowaniu odmówi!o bu- 
dżetowi państwow emu swych głosów. 
„Neuer Abead“ pisze, iż z faktu, że Dr 
Tertil przemawiał przed pustemi ławkami 
Kola polskiego, można wywnioskować, iż 
nie całe Koło pójdzie za nim. Twierdzenie 
pisma „N. Abend“ jest atoli niczgodnem z 


prawdą. Audytorynm prezesa Koła było li-- 


czne, ławy Koła poł. wypełnione. „Jedynie 
kilku posłów bylo zdania, że może byłoby 
lepiej, gdyby Dr Tertil ograniezył się, tak 
jak to projektowało prezydyum Kola, do 
krótkiej deklaracvi. 

Pos, Daszyński miał dzień szczęśli- 
wy i wdzię acznych słuchaczów. Niestety z 
mowy jego nie wiele przedostanie sie na ła. 
wy dzienników. Cenzura parlamentarna dzia- 
łać bowiem będzie przy mowie pos. Daszyń- 
skiego calą siłą pary. 

Jako ostatni mowca przemawiał Dr 
Głąbiński. Mowcę otoczyli wieńcem 
wszyscy posłowie polscy z calem Kolem 
polskiem, Czesi, poludniowi Słowianie, ba 
nawet Rusini wytrwali do końca. Mowa ob- 
fitowała w głębokie momenty, wykazywa- 
la zawody, jakich doznał naród połski pod 

względem rozwiązania względnie rozwią- 
zywania sprawy polskiej. Pos. Głąbiński 
zakończył swe przemówienie twierdzeniem, 


Przechodząc do omówienia sprawy Pol-|iż Polacy, wspólnie z innymi uciśnionymi 
ski, przypomina mowca, że z razu wśród |narodami monarchii walczyć będą o swoje 


ogólnego entuzyazmu ludności polskiej pro- 


punkt pierwszy _ owca wskazuje jak w przeciwieństwie punkt pierwszy ņa porządku obrad, lecz że | klamowano rozwiązanie austro-polskie, _ |szą wolność i was porządku obrad, lecz be | kiamon rozwiązanie austro-polskie, 


marki: „Temida“, „Wrzegudron* i „Mone- 
pol“ oraz bibułki „Czuwaj* poleca znana 


FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK 


prawa, w myśl zasady praojców „za na- 
szą wolność i waszą“. 


RUDOLFA HERLICZKI W KRAKOWIE| 


AKA 


MEEMIN JAGA eM Jk 


1 25: 


JAMA WWW JL 


Bir. U) 


) 5 
"Brak 10 głosów. 


Wiedeń (Telefonem). Prasa tutejsza kona 
statuje, że rządowi brakuje dla uchwale.ią 
prowizoryum 10 głosów. 


DWIE OCENY. 


Wiedeń. (Telefonem). Posłowie niem. nt- 
rodowi i chrześć. społeczni, >dbywają nara 
dy z niemieckimi członkami Izby panów, by! 
ustalić wspólną taktykę wobee rządu. — 
Ogromne bowiem zdziwienie wywołał fos 
ment, iż Niemcy z Izby poselskiej mowę Dra 
Seidlera oklaskiwali, zaś Niemcy z Izby pas 
nów przyjęli ją z lodowatą obojętnością. _ 


Proces w Marmarosz Sziget. 


Wiedeń. (Telefonem). W zastąpstwie pre< 
zesa Koła udali Się dziś pos. Loewenstein $ 
Daszyński do min, gen. Czappa celem omó» 
wienia procesu w Marmarosz Sziget. Jutro 
odbędzie się w tej samej sprawie konfere- 
cya z referentem, phłkownikiem-audytorem 
Lebereram. 

Na wczorajszej rozprawie podpor. Tadcuzz 
Bełdoweki zezmawał, że na dziesięciu wo4 
zach, które wziął ze sobą, zabrał jako uzune 
pełnienie racyi podstawowej, konserwy mic- 
sne t suchary. Poszczególne oddziały ni 
mogły brać tyle, ile chciały, gdyż wogólą 
nie było tak wielkich zapasów. Kwotę 21v4 


siące koron, Rtórą wziął z sobą, oddał pea 
wnemu oficerowi po przybyciu wi pierw« 


szym dniu do Huszt. O projektowaneną 
przejściu do Muśnickiego nikomu nie móę 


wH. 


Po podpor. Bełdowskim zeznawał chorąży 
WŁ Goebel, sierżant Jan PTA A 
porucznik Stanisław Zachorowski. 
Zeznania ich nie nowego nie przymoszą. 

PRZYJECHALI DO HOTELU FRANCU< 
SKIEGO: Kziążą Stanisław Sapieha ze Lwo 
dys Młeczynław Malinowski s Uana 
De Tadeusz Niemierowski z Tarnowa; Dr 
ryan Gąsiorowski z Poli; dyr, Zygmunt Olaro 
ski z Lublina; Mieczysław Kamieński z W 
wyj Franciszkówie Majewscy g Miechowa; 
Maryan Dunin Rzuchowski sa Wiednia; 
Franciszek Jeziorański g Olkusza; Antoni 
wińskł s Piotrkowie; Ignacy Święto 
s Poręby Dziarznej; Irena Dekncińska a W: 


szawy; Franciszka Jordanowa x Wojnicza; Mad 
-|rya Pilarz Mokrzycka z Warszawy. 


NABESŁANE.- 
O ważności wyboru stanu, czyli o powołani. 


Wiele osób nia wie, jaki wybrać sobie stan, 
3 tak chętnie chciałyby iśó za wolą Bożą i wy- 
gzukać najlepszy. Te z pomiędzy nich, które 
pragnę uczynić wiele dobrego dla chwały Bo- 
żej i zbawienia dusz, niech celem wybadania 
samych siebia, celem przekonania się, czy nie 
są powolane na misyonarki-pomocnice, spro- 
wadzą sobie następujące broszurki z Sodalicyi 
éw. Piotra Klawera w Krakowie, uL św. Marka 
„O powołaniu misyonarki-pomocnicy'. 
„Kilka słów do dziewic chrzęścijańskich* i 
„Czem jest Sodalicya św. Piotra Kiawera?* 

Uważne przyczytanie wymienionych broszn- 
rek, połączone «x modlitwą, oświeci duszę i 
wskaże może, do czego jest powolaną. O bliższę 
objaśnienia można się zwrócić z całem zaufa 
biem do kierowniczki generalnej Sodalicyi ów 
Piotra Klawera, hr. Ledóchowskiej, Salcburg. 
ul. św. Trójcy 19 (Dreifaligkeitsstr.). 

Rady powyższej udziela w najlepszej inten- 
cyi osoba, która Za łaską Boża poszla za glo- 
sem powołania i dziś czuja się tak szczęśliwą, 
że z wdzięczności pragnie innym duszom doq9- 
módz w tym względzie.. 

Kto z słów tych osobiście korzystać nie po 
trzebujs. temn nadarzy se może spozolmość 
udzielenia dobroj rady jakiej duszy niezdcew- 
dowanej. Uprasza się o to zwiaszcza Z4BOWH 
Duchowieństwo. 


NEST 


1860 (ze Lwowai 
f w ohorobach sargi 
:: ordynuje :: i przeniasy materi 
Wyszedł z druku nowy nakład broszury pł.: 


OWOCE I JARZYNY. 


Przechowywanie w stanie świeżym, suszen 'e, 
sporządzanie przetworów według najprost- 

szych i najtańszych sposobów. 1662 
Cena 1— X. Do nabycia we wszystkicił vsięgar- 
niach. Skład główny: Związek „Elsuterva* (Graków, 
św, Marka 23) wysyła większe ilości tylko za pobra- 
nlem pocztowem. Odsprzedawcom znaczny rabat 


PENSYONAT „GOPLANA* 


Kraków, ul. Krupnicza L. 14, 
poleca pokoje dla przejezdnych i na czas 
dłuższy. — Tamże obiady. 238 


in 


Za spokój | dusi ś. p. 


Dra Stanisława Biesiadeckiego | 


p. jake w trzecię recznicę śmierci ` fi 
odbędzie się 
Nabożeństwo żałobne 


w sobotę dnia 20 lipca 1918 r. o 4 Aja nie 
9-tej rano w kościele św. Barbary. 


` 


e | 
L] 


“HA L Uk 


de 4 
OODODOADOODOOOOCODCAOCODOOCODOCCGGODECCOGCZCDOCKE, 
WIĘKSZA INSTYTUCYA HAKDLOWA 
poszukuje do 


pachalteryi i kontrali starszego pańciw. urzędnika radhdkowego 


któryby poszedł na emeryturę w swoim dotychczasowym 


urzędzie. 


| Oferty z podaniem warunków uprasza się wnosić de Admi- 


nistracyi „Głosu Narodu* pod L. 1138. ' 


DODOODONDONNOOOOOO O0ODOO0OO0D00OC QOZD0OOC O0OSDNO 


w Czernichowie 


manie w iniernacie (1200 K rocznie), względnie zniżenie 
tychże do 


sługuje Wydziałowi krajowemu we Lwowie. 


świadectwo ubóstwa. 


pnia b. r., 


2034 Dyrekcya Szkoły Czernichowskiej. 


W kraj. śred. Szkole rolniczej 


na rok szkolny 1918/19 nadane będą 3 miejsca funduszowe 
w całości wolne, względnie 6 miejsc w połowie wolnych, 
do których przywiązane jest uwolnienie od opłat za utrzy- 


ołowy, oraz uwolnienie od opłaty czesnego 
100 K rocznie. Rozdawnictwo funduszowych miejsc przy- 


Uhicgać się o nie mogą niezamożni kandydaci, urodzeni 
w Galicyi lub W. Ks. Krakowskiem, którzy wykażą się 
świadeciwem ukończenia z postępem conajmniej bardzo 
dobrym 4 klas. gimn. lub real. i przedstawią wiarygodne 


| 
Prośby o miejsca funduszowe winny być wystosowane | | 


2002 


do Wydziału krajowego, a należy wnosić je przez Dyre- 
kcyę azkor roln. w Czernichowie najpóżniej do 15. sier- 
t.j. do terminu wnoszenia zgłoszeń o przyjęcie. 


——a 


A a ll 


| r zwejsatew e KABE TORZKUSKNNOCNZNANSTM RRZBĘCSKEMA KZ 


I mein ny 


Tuzin kawałków 40-— K. 


minimum 5 tuzinów. 


w „E. k. priv. hShmisehsn Bank Unior" w Pradze. 


pajlepszej wartości, miczem pawie nie 
różniące się od myde! przetwojennych. 


Pod uwagę przyjmuje się jedynie zamówienia większe, 


Przy zamówieniu upraszamy przesłać połowę należytości lub scrediliv 
1960 ! 


AKGMI RE WAOLENNO 


Ei nuazossowousponzznunonSz ADAC PAREO 5 TTGPYRUSDYT Z WA f 


| PŁUG MOTOROWY 


TRAKTOR AMERYKAŃSKI 


60 konny, z pługiem 8 skibowym, wyrób 
przedwojenny 


okazyjnie natychmiast do nabycia 
Z MAGAZYNU 


Śyndykatu „Rolniczego w Krakowie. 


1958 


+ 
< 


W ! 


© | 


= 


OREO op 


PEESI ae AE 
X. Józef Łobczowski: 


Żywot św. Stanisława WSW 


Cena szzempi. krosz. 90 kal. 


żywot św. Jana Kantego 


Cena egzempi. bresz. 9 hal. 


naa do Św. Jana Kantsge 
Cena egzempl. 40 ha!. 


Bo. siiad główny w drukarni ,,Gicsu s 
sop: Kraków, ul. św. Tomaszz 35, 


DO STEGET DSE 


i wkładki na rachunek bieżący z oprocentowaniem 


| 4'kb od sta 
3a 


Bank wypłaca z wkładek oszczędności 2.000 kcr. tygodniowo, 
zaś z rachunku bieżącego 20.000 koron dziennie 


bez wypowiedzenia. 


Bank z własnych funduszów. 


2 Nika Vfydawnktwa „Głosu Narodu” Ep. 5 egr 


GALICYJSKI AKCYJNY 


RANK KUPIECKI 


Lwów, Halicka 19 (dom własny) 
przyjmuje wkładki oszczędności z oprocentowaniem 


Podatek renlowy wraz z dodatkiem wojennym opłaca 


i | pisma. 


«HUD WARU“ E 


Kompleiny garnitur 
frazowy I smokingowy 
na wysokiego smukłego 
mężczyznę, mało uzywany 

kupię 229 
bez peśredników. 
Zgłoszenia do Administra- 
cyi pod Prima. 


2 wagony 
kanusty kiszonej 
do sprzedania. 
Wiadomość: Antoni 


Wójcik, Sienna 6. 
żióliwmy « PE 


Dam 50 kor. 


za wyszukanie I pokoju J 
kuchzi lub pokojm z pie- 
cem kuchennym. Komiort 
nie wymagany. Zgloszenia 
pod „50 kor.“ do Admin, 
„Głosu MAE 


PIANINO 


| używane 2028 
ho jest do sprzedania. 
[i 
| 
ll 


Wiadomość w księ- 
garni S. A. Krzyża- 
nowskiego. 


Bszęgarnia ketsitaa Dra Mi'kowskiego 
w Krakowie - - poleca czielko; 


GEMMA GOLGAN 


Kowy wzór naśladowania d!a 
młodzieży. 2025 
Za nadeslaniem K. 260 
z góry przekazem, przesyła 
e og 4 


MIESZKANIA 


z 5 do 7 pokoi z iazienką, 
ciexlrycznością "1 innemi 
wygodami, ewent. z ogród- 
kiem, poszukuje się od 1 
lub 15 września albo od 
1 października za rocznym 
kostraktem. — Wiadomość 
pod J. B. 42 do administr. 
2032 


Kasyerka 


| rutynowana z 8 ieinią 
praktyką poszukuje po- 
sady. Zgłoszenia pod K. 
T. w Biurze Hopcas i Sa- 
| lomonowej w Krakowie. 
1870 


kpteka w Krakowie 


przyjmie 


uczenice 


a ukończoną VI. gimn. na 

praktykę. łoszania H 

towne do Administracyl 

»Õtesu Nar.* pod i 
rantka^. 


Oniady domowe - 


z 3 dań K 3:68, ul. Gołębia 
BATE: piastro. W abosta- 
mecie opust. 1948 


| Fortepiany, 
Pianina, 
Fisharmonic* 


Sprzedaż, zamiana, wyna- 
> | jem. Kupuje także instru- 
| meaty uływane. — Salad 

| fortepianów Helecy Bmo- 

larzkiaej, Welrka 7. 1828 


| Pok kawalerski 
słoneczny, uggebiowany, 


z oświetleniem elektry= 
cznem, 


EE do wynaieela 


od 1 sierpnia b. r. 
w domu przy ky Sino- 
leńsk L. 


bajë Q ` $ 
Guia IŚ Linca 1918 reku, 


dylko 8 dni w Krakowie! 
kupuja stare, szluczne a także połamane 
zęby i Szczęki. 
Płacę za zeba do K. 3, za szczękę do K. 100. 
Kupno odbędzie się w hotelu Mullera, ul. 
Krakowska 1, I. p. od piątku 19 b. m. do 
poniedziałku” 22 b. m. między godz. 8—1 


przedpoł. i 2—7 wiecz. W niedzielę tylko 
przedpołudniem. 2042 


& 


, Młocarnia sztyftowa 
przewozowa, 
z wialnią i przyrządem do napełalania worów, klera- 


tem I pasem skórzanym zaraz do nabycia. — Jarecki, ` 


Pstrapowa, p. Czudec. 2081 


JO EDIBIBK ROCO UE ZGO ZEKPRPDKABGU 


KWIAT LIPOWY 


suszony i inne zioła lecznicze suszone 
kupuje 


APTEŻA REDERA pod „Opatrznością” 
w Krakowie, Karmalicka 23. 2030 

Tamże objaśnisnia w sprawie zbiore À suszenia ziół leczniczych. © F 

ay REWEJDZRESCERTNULKE UARREKRKSWRBRE 


Wszystkie komitety polskie w Rosyi i wszystkich, któ- 
rzyby wiedzieli coś o 


TOMASZU SPALKU 


legioniście 8, pułku, II. Brygady, 5. kompanii, 
który podczas walk na Wołyniu w czerwcu 1915 roku 
prawdopodobnie dasta! się do niewoii, uprasza się o 
łaskawe udzielenie wiadomości o nim pod adresem: 
Karol Spatłek, starszy rewident kolejowy, Kraków; 
Grobie 6. — Wszystkie pisma polskie w obrębie 
Rosyi uprasza się o przedruk. 2033 


ZBBUREBO ranazna :90 


3060 SEDAROOCUNEBY. 


Na misty rozporządzenia c. k. minicterynm skarda fuma 
nasza | nadał wę | sprzedaje 


£ UIRNKJA 


i PAPIEROSY. | 


Dia palaczy fajek: 


140 paczek K  60— detail. 60 hal. 
140 , „ ]120— n TER 120 
1500 . „ 600 — „ 60 bal. 


Dla psłaszy papierosów: 


140 paczek K  70— detail. 70 hal. 
140 < = A 140 
1500 . „ 700— s 70 hal. 
PAPIEROSY (gotowe): 1723 

R papierosów . . . ... K 15— 
200 ” a a . © oè.’ » 86— 
0 . . è è o p è . 160— 
14000 z . a è è o © . 500— 


Surogaty przesyłamy również za 
zaliczką pocztową. 
V. JAN, FABRYKI CHEMICZNE 


Praga vl, Vratlsiaveva ul. 6,29. 


“Meble, dywany, obrazy. 


Saionowe mabic stylowe makon.; sypiatnia ms- 
ska mahon; bibtioteweka l biurke; szezioną 
i failele; pokój obliy cały doborowemi maka- 
tami wschodniemi; Kracianzj! stylowe palisandre we. 


ANTYKI: obrazy, makały siorc=chińska i staro. ; 


ruzko; stół do kart, serwantka i karło. — Dywany 

perskie i wazy wschodnie. GBrazy pierwszych ma- 

larzy polskich. 

Kraków, ul. Jabłonowskish 20, |. p, na lewo, 
w godzinach o2 10—12 1 od 4—7, 


19500 


Cnótza Hańdiowa przy Towarżystwie Pol- 
niczem w Miechowie paszukuje: 
1. Dyrcktora handlowego, 
2. Buchaltera-korespondenta. 


Zgłoszenia do 1 sierpnia pod adresem E. 
Kleszczyński, Kocmyrzów, Galicya. Zgłosze- 
nia nieuwzględnione będą bez odpowiedzi. 


2011 


DUOOOCTOOOOOOOODO000000COOD000D0000Q 


Kajwiększy światowy it 


g 


14 


z SB za 80 ha rórzy w" z 
litrów wyśmienitego piwa 
według zalączonego do każdego wo- 
reczka przepisu. 

Tysiące pochwał najkompstentnielszych 
mgżów. 

Niech każdy bez różnicy: kupiec, rolnik, prze- 
mysłowiec | osoba prywatna spieszy ten ceuny 
produkt nabyć jeszcze dziś przed wyczerpaniem 
zapasów. 

Przy dzisiejszem drogiem i lichem pi- 
wie, wobec panujących upałów PIWO- 
LIN oddaje nicocenione usługi i jest 
w tym sezonie wprost niezbędnym 
artykułem życia codziennego. 


CENY: 1722 

180 paczek „ . . . K 60— (detail. 66 hal. 

650 „ s.s» a 280— (detail. 60 hal.) 

1300 „ +++ «. „ 54— (detail 60 kal) 

2600 —„ e *: v 1000.— (detail 60 hal) 
P vi. 

|. JAN, Fabryki Chemiczne vratialnysya" ul. 5,28. 


Rułynewanych agentów poszukujemy. 
DODODOCONOOOOOCOOODODO 00000000000 


RKKRUJOJDODOCOODODOGOGO0000 O00OD0OQCOD0O 


d 
: 


asy  naezchiy Roman, Woyczyński = FIE 


Peer enman Y 


SBPZECZ 


SP ZŁÓW a 1081 
CACAO kilo po K 120-—, MUSZTARDA 
po 50 kg. à K 6:50 
(prima Estragon, minimum zamówienia 1/2 wagonu). 


Wraz z zamówieniem upraszamy prze- 
słać należytość lub acreditiy_w „Kk. k. privy. 
bóhm. Bank Union* w Pradze. Amba- 
larz i porto — na konto komitenta. 


"a. 


lity r gia wybitny arytów. wybinych artystów. 


Sprzedaż koncesyonowana przez c. k. Na- 
miestnictwo. Reprodukcye z polskiej i ob- 
cej sztuki. Wzory do malowania: widoki, 
kwiaty i owoce. Druki gospodarcze — druki 
parafialne. — Książeczki do nabożeństwa. 


TAPETY W DUZYM WYBORZE. 1802 


Z, KUTRZEBA Kraków, Wiślna Il. 


gemzeaan ERRECNESKRZŻE" czaBaAECBSUWSŚRy, 


| Jesi tylko jedna 


Ew całej Austryi 30 lat znana firma $ 


s 

- pośrednictwo olicyalistów, sług, robotników, © 
Æ kupna, sprzedaży, informacyi, kontreli racnunków, Sl 
administracyi realności, dóbr i t. d. P 


BRONISŁAW KRASICKI £ 


Kraków, Gołębla 16. 


Adres dia telegramów : „INTERES” Kraków. b 
T zazranBURRANANNADUWTODANU EI gw” 


Atentu, Esperantistoj! 
Por ke ni povu efike labori, estas necćśe, ke 
Vi tuj skribu al ni 1. Vian nomon, 2 Vian 
profesion kaj agon. 3. Vian adreson, Skribu 


legeble sed ne hezitu! 
Nur 8 hel. kostas la postkarto! Ne pre skribu, Societo 
Esperanto Kraków, Lubicz 34 II. 
Nie sperantystom wysyła się za przesłaniem I K prze- 
kaszm poczt. podręcznik Esperanta, napisany dla iudei 
wykształconych przez Bronisława Kuhla. 1992 


J3ARUSUBY 
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s 
ama: A REM 


[Dla przejezdnych : 


Ę 
Rabki, Zakopanego | Szczawnicy 
| 


poleca się 
Bufet i Restauracyę kolejową - 
w Chabówce. 
1656 Władysław Skalski. 


MaesnsuznaazwaszaczozazbaenowaK w 


MASZYNY 1 NARZĘDZIA ROLNICZE, 


Części zapasowe do maszyn żniwnych 
Mc Cormicka, Walter A. Wooda 1 inn. 


OLEJE MASZYNOWE - SMARY 


ROMAN, OWIĄTER imo 


Dom kandiowa- -roiniczy Miechów -GWsrzec. 


33 
A VREA JELATA pena pS 575% 


4 . 
o>— > 1 — EDR —— ZZ EE HE = "o" DEDO - 
| ———a Niki, a S 


Po 3 rzebn = zerez na tegoroczny sSēzon 


4 maister cesiarski »s 


do postawieniai prowadzenia pieca holender- 
skiego dla mechanicznie prasowanej ceglv. 


__ Tułoszenia: 1 Tov. W. „TEPEGE“ Kraków, Jagiellońska 5. ia 


Admini siratora 


poszukuję do dużego intenzywnie uprzemy- 
słowionego majątku leśnego. —— Zgłoszenia 
przyjmie Administracya „Głosu Narodu" pod 

„Przemysłowiec”. 2920 


KONKURS. 1938 
Gimnazyum Realne w Stopnicy Królestwo 
Polskie poszukuje jednego 
projesara cia matematyki z fizyką i terimo- 
logia oraz rysunkami zawodowemi. 
Oferty nadsyłać do Dyrekcyi gimnazyum w Stopnicy, 


|  Swęcdzenie, 
liszaje, świerzb 


usuwa najprędzej Dra Fiesch'a oryginalna pra- 
wnie zastrzeżona „„Skabeformowa maść, 
g Nie brudzi, zupełnie bezwonna. Słcik prubuy 
K 3—, duży słoik K 5*—, porcya famiiijna K 12 —. 


Baczność na markę „Skakaferm”. 1829 


Składy główne: Lwów: apteka Szymona Hay, nadw, 
dostawcy; Kraków: apieka „pod Białym Oriem”, 
Rynek główny A-R, 45; apteka pod „Złotymi Or- 
łem Wilhelma Elwlicha, Krakowska 11; Przemyśl: 
c. k. apieka obwodowa M. Schwarza; Jaroslaw: 

J apteka „pod Czarnym Orłem“ Józefa Rohma;- 


Tarnów: apteka obwodowa J. Misiotowskiezo; ` 
Drohobycz: apteka „pod Opatrznością" G. F. To- 
blaszki; Kołomyja: apieka wodowa Dra Siefann 

| Stinzia; "Hewy S492: apteka Marcina Gorzeckiego; 
Rzeszów : c. k. apteka obwodowa, ul. 3-ge Maja. 


Nr. 150 


la wynajęcia 
od 16-go lipca pokój duży 
i mniejszy, umeblowane, 
z catodzisnnem utrzym2= 
niem, ul. Karmelicka 14, 
IL. p., na lewo. 1805 
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Jednorazowa próba przekona każdego © Jakości. 
w najlopszych gatunkach, z własnej winnicy 
w Olaozliszka obok Tokaju $ 
poieex firma 
H. Fritsch w Krakowie, Mały Rynek. 
la jakość Ù prawdziwość pochodzenia ręczy się. Na tądamie próbki darma i opłatnie. 
QQODOOSOOOOOQOOODO 


m12 


" 


Fabryka Mean Sfanisława Borzyńskiego przdów, Mirza 48. 


że 


ş 
M 
dwusiedzenictwych, z czarciami, do 


Mu iw 
klas pey srednich 
(0101010101010101010101010101010]0] 


Księgarnia Folska 


w Krakowie, Sławkowska 3 
dostarcza wszelkich ksią- 
żek, map, nut na rozinaite 
instrumenta, Horetta, wy- 
ciągi fortep. 1; operi opcre- 
tek, czasopism i żurnali z 
możliwą szybkością. 1577 


ESPERANTISTA VOGO 


miesięcznik w języku 
międzynarodewym 

powinien każdy esperanty- 
eta abonować. Prenunie- 
ratę półroczną K 8 przyj- 
uje adimisiracya Kraków, 
ietia 62 Il. — W Polsce 
Towarzystwo Esp. Łódź, 
ul. Diuga 90. 1991 


TRIELRY 


oraz kilkadziesiąt 


par ORA do 
sprzedania 

K. Waiter oA 

ków, ulica Sław- 

kowska 20, _ 19 


Kupie zaraz 
lub w jesieni każda ilość 
kur i kogutów 
Pay pinlo: ongie S 
upierzenie ksronztw: ak, 

z lęgu 1917 i 1918 r. 
M. Zieliństa, Okocim. 


2928 
iagi p 
12 indyozek 
RÓ i m». 

I 2 ikud: 
„Mamauty amerykanskie“ 
brązowo-mata!; czne z ró- 

źnych gu iazu, SUB: 


kupię zaraz lub w jesieni 
M. Zeilstra, Giroen. 


Oddam mtodej 


. ! 
Ie-letnicgo członca 
z nicukonczuną IV. klasą 
gimn., inteligenatzego i zdro- 
wego do pracy na wsi, we 
aworze, Chłopiec może być 
użyty jako siła pomoci- 
cza do pracy, w biurze, 
polu lub lesie. 2008! 


< 


Dw ać 
znajdą stale zaleci 


Wiadomość: ul. św. Krzyża (l. 


w Ekspedycyi „Głosu Narodu‘ 


